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Głos do Czytelników! 


Redakcja „Głosu ` Narodu“ otrzymała 
W ostatnim czasie mnóstwo pisemnych 
i ustnych wyrazów uznania dla stanowiska, 
jakie zajęła wobec przełomowych wypad- 
ków w państwie. Cenimy sobie wysoko te 
spontaniczne odruchy żyezliwości i solidar- 
mości, widząc w nich dowód, że między 
dziennikiem a jego czytelnikami wytworzył 
sę wyjątkowo ścisły- związek, na. wspól- 
mych zasadach i dążeniach oparty, — 
W. dniach ostatniej hańby i klęski poczu- 
liśmy ze szezególną siłą, jak ściśle do sie- 
bie należymy. Jeśli dla Was, Czytelnicy, 
dziennik ten stał się — jak piszecie — 0azą. 
wytchnienia moralnego i źródłem energji do 
walki z zalewającą nas nikczemnością, to 
z drugiej strony przejawy Waszej sympa- 
tji, wdzięczności i zachęty — często tak 
entuzjastycznie i tak wzruszająco wyraża- 
ne — zobowiązują i nas moralnie do pod- 
wojenia wysiłków nad podnoszeniem tech- 
nicznem pisma, nad utrzymaniem jego 
idealistycznej linji, nad wszechstronnem 
pogłębianiem jego publicystycznego pro- 
gramu. Niema dla dziennikarza większej 
radości i podniety, jak poczucie, że otacza 
go ciepła atmosfera sympatji i A świado- 
mość, że głos jego nie rozlega się w próżni, 
ałe płynie szerokiemi falami wpływu, for- 
mując uczucia, przekonania Í czyny tysię- 
cy ludzi. E iajel"| 

W tych ah dniach „Głos 
Narodu“ nie zawiódł swych przyjaciół, od- 
ważnie zajął czolowy posterunek w wiel- 
kiej kampanji o zasady etyki i prawa wży- 
ciu publicznem i z tego stanowiska, na 


którem w publicystyce naszej dzielnicy jest Prosimy o nie 
jakieby | Chodzi o wspólną budowę dobrego dzieła. 


zupełnie osamotnionym wytrwa, 
burze jeszcze nie nadeszły. 


Chodzi teraz o to, by także Czytelnicy 
nasi, świadomi trudności, z jakiemi w obec- 
nych czasach ogólnego zubożenia musi 
walczyć dziennik ideowy, podwoili i po- 


troili swą czynną pomoc dla „Głosu Na- | 


rodu". Trzeba naszemu dziennikowi zdo- 
bywać nowych abonentów, trzeba go zale- 
cać i reklamować, trzeba go informować 
o wypadkach Jokoinych, irzeba pilnować, 
by go sprzedawano we wszystkich skle- 
pach i kioskach z gazetami. Jeśli w kio- 
sku nie zobaczycie „Głosu Narodu" i jego 
afisza codziennego, interweniujcie natych- 
miast i energicznie! Traktujcie bojkot 
„Głosu Narodu* w lokalach publicznych 
i w kioskach jako zamach na wasze dobro 
i jako szkodę sprawie publicznej. Nie do- 
puście, by opinję publiczną urabiały pisma 
sensacyjne lub pozbawione zasad i odwagi! 
Dziennik jest dzisiaj głównym środkiem 
apostolstwa, tem skuteczniejszym, im więk- 
szą jest jego poczytność. Nieprawość znaj- 
duje u nas setki utalentowanych głosicieli, 
a setki tysięcy pomocników. w abonentach 
pism. Gdzież są ci, którzy zechcą być pjo- 
nierami dobrej prasy? Gdzież są pomocni- 
cy tego dziennikarza, któremu nakazano 
spełniać dzieło piątego ewangelisty? 

Za kilka tygodni dziennik nasz druko- 
wany będzie na nowej, ulepszonej maszynie 
rotacyjnej, w  wygodniejszym formacie 
i powiększonej objętości. Czynimy stara- 
nia, by zawierał ilustracje. Ulepszenia te 
i inne, wymagające funduszów, zostaną 
wprowadzone tem prędzej, im wydatniejsze 
będzie poparcie za strony Czytelników. 
z podniesionem czołem. 


Jan Matyasik, 


4 


Stosunek sił w walce węglowej Anglii, 


i- Projekt rządu Baldwina o przedłużeniu 
czasu pracy w kopalniach węgla do 8 go- 
dzin dziennie, przyjęła Izba gmin 332 gło- 
kami przeciw 147 w dniu 1 lipca, — 44 gło- 
pami przeciw 4 Izba lordów w dn. 8 lipca; 
w tymsamym też dniu odczytano pismo 
królewskie zatwierdzające uchwaloną usta- 
wą, Nie obeszło sią*przy tem bez scen ży- 
wo przypominających obrady kontynental.- 
nych parlamentów, jak — wyrzucanie opo- 
zycji za drzwi, wymyślania od. „morder- 
ow“, „krwiopijeów* i t. p. Padły nawet 
w spokojnej Izbie lordów gorzkie wyrzuty 
pod adresem króla, co podobno po raz 
pierwszy od dłuższego czasu kroniki lon- 
dyńskiego parlamentu zapisały, Ostatecznie 
przecież przedłożenie rządu zostało przyję- 
te i stało się prawem. | 
Czy jednak zdoła wejść w życie w krót- 

kim czasie i zlikwidować katastrofalny kry- 
zys węglowy Anglji, — nie wiadomo. 
(W. każdym razie sytuacja dziś jest trudna 
i nie nie wskazuje na. rychłe, a pomyślne 
rozwiązanie. 

_ Chcąc ją ocenić należycie, trzeba sobie 
zdać sprawę z sił, które działają i celów. 
do których dążą. Występuje więc zorgani- 
zowany Związek górników, kierowany 
przez namiętnego i gwałtownego sekr. 
Cooka. Prawie trzy miesiące prowadzi on 
strajk w kopalniach, który razem z gene- 
ralnym strajkiem przyprawił Anuglję o 
stratę 500 miljonów funtów szterlingów, nie 
mówiąc o moralnych stratach, które się 
obliczyć nie dadzą. Tendencją Związku 
górników jest — przedłużenie subsydjów 
rządowych dla górnictwa, by uniknąć za- 
równo przedłużenia czasu pracy, jak i ob- 
miżenia płacy. Nie trzeba zapominać, że 
nieustępliwość Związku górników tłómaczy 
Bio w części przyna tjranioj pomocą pienięż- 
ną sowieckich związków zawodowych (czy 
też nawet rządu sowieckieso), które do obe- 
cnej chwili mają podobno wynosić do 700 
tys. funtów szterlingów wediug prasy rzą- 
dowej, a 44 tys. funtów za maj i czerwiec 
wedłng prasy socjalistycznej. 

Front Związku górników zwraca się 
przeciw Związkowi przemysłowców, który 


żąda i przedłużenia czasu pracy i obniżenia 
płacy. Po długich debatach z rządera, zgo- 
dził się zagwarantować płace kwietniowe 
tylko na przeciąg trzech miesięcy; po tym 
terminie miałyby płace uledz zniżce o 10 
procent. Tylko przemysłowcy z Warwick- 
shire gotowi są zagwarantować płace 
kwietniowe na 9 miesięcy. Nie koniec na 
tem. Przemysłowcy z eksportowego, naj- 
bogatszego okręgu Yorkshire domagają się 
nawet zmiany klucza podziału zysków 
z przedsiębiorstw na swoją korzyść; dotąd 
obowiązywała ustałona w r. 1924 zasada, 
że 87 procent dochodu idzie na płace robot- 
nieze, a 18 procent przypada przedsiębior- 
com. Przemysłowcy zażądali zmiany tego 
klucza na stosunek 85:15. Pod wpływem 
jednak rządu musieli porzucić te pretensje, 
których zresztą nie podzielały nawet go- 
rzej sytuowame przedsiębiorstwa. 

Pośrednikiem między tymi dwoma obo- 
zami jest rząd, który od roku szuka formu- 
ły kompromisu. Czasowo, jesienią 1925 r. 
uchylił niebezpieczeństwo konfliktu, gdy 
się zgodził na subwencje państwowe dla 
kopalni. Okres zaś do maja b. r. wyko- 
rzystał do zbadania faktycznego stanu rze- 
czy. Rezultatem jest sprawozdanie komisji, 
z którym zaznajomiliśmy już w swoim cza- 
sie naszych czytelników, i projekt przedłu- 
żenia czasu pracy o 1 godzinę. 

Podczas przebiegu strajku i wogóle 
w całym kryzysie węglowym okazał rząd 
Baldwina duży objektywizm w traktowaniu 
postulatów obydwu stron. Wprawdzie dziś 
jest oskarżany przez górników. o wysługi- 
wanie się kapitalistom; pochodzi to jednak 
ze zrozumiałego rozgoryczenia, które w 
masach robotniczych wywołuje pogorszenie 
dotyerczasowych warunków „pracy. 

Czy w końcu rząd zwycięży i czy uda 
się mu wprowadzić w życie uchwalone, 
względnie projektowane jeszcze ustawy? 

Pracę ułatwia mu umiarkowana pozycja 
innych związków robotniczych, które nie 
we wszystkiem pochwalają kampanię zwią- 
zku górników. W szczególności związek ko- 
lejarzy, kierowany przez b. min. Thomasa, 
zachowuje się dotąd opornie w .stosunku 


2 AAA. 
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Na całym obsz. Państwa polsk. 7a aS Przedpłata xniżona 
z przesyłką pocztową z i s dia nauczycielstwa ludow. 
4:50 zł. | 8-00 zł. 


do projektu ponownego strajku generalne- 
go i nie zgodził się strajkować przy im- 
porcie zagranicznego wegla. 

Również i ogólna konferencja „Trade- 
unionów'* nie chce iść ślepo za hasłami 
Związku gómików. Pozostaje jeszcze — 
pomoc Moskwy. W tej, właśnie sprawie jeź- 
dził Cook ostatnio do Berlina i próbował 
sobie zapewnić dalsze fundusze z Rosji na 
kontynuowanie strajku węglowego. Z ja- 
kim rezultaem, nie wiadomo. Piawdopodob- 
nem jest jednak, że związki robotnicze, 
wśród których strajk generalny nie zosta- 
wił_najlepszych wspomnień, nie zechcą po- 
przeć Związku górników: ——którego akcja 
skutkiem tego nie mogłaby Peai na po- 
myślny efekt. 

Gorzej natomiast przedstawia się dla 
rządu druga sprawa: — co zrobić z tymi, 
którzy na skutek zastosowania ustawy 
o 8-godzinnym dniu pracy będą zmuszeni 
opuścić kopalnie? Baldwin przypuszcza. że 
liczba bezrobotnych powiększy się skut- 
kiem tego o 130.000 ludzi, — zastrzega 
się jednak, że cyfra ta może się jeszcze pod- 
nieść. 

Tak więc uchwalenie ustawy o 8-godzin= 
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nym dniu pracy nie jest jeszcze załagodze”, 


niem kryzysu, Oznacza raczej początek 
najtrudniejszego okresu w jego przebie 
w. Z 


—00c— * 
Moskwa nie pośle już pieniędzy na strajk 
w Anglji. 


Berlin. (Telef. wł.) Usiłowanie gen. sekre- 
tarza angielskiego Związku gómmików, Cooka 
by wyjednać u rosyjskich związków zawodo- 
wych dalsze przesyłki pieniężne na poparcie 
strajku węglowego w Anglji, spełzły na ni- 
czem. Rząd rosyjski zakazał przymusowego 
strącania z płac robotniczych na rzecz straj- 
kujących górników -w> Anglji. Wobec tego na- 
leży się spodziewać, że dnia 15 lipca wszelkie 
wogóle przesyłki z Rosji do Auglji skończą się. 
a strajkujący górnicy staną wobec konieczno- 
ści powrotu de pracy. 
CERGAS EE DILLA DU 


Związek Dziennikarzy Polskich w Kra- 
kowie uchwalił wydać odezwę protesiującą 
przeciw bezprawiu, jakiem jest 7 tygodni 
trwające więzienie gen. Malczewskiego. 
Odezwę tę zamieścimy w najbliższym nu- 
merze. 


NEREK O E ER EA Z RZEDWCEECZYĄ 


Nie będzie podwyżki taryf kolejowych, 


Warszawa. (Telef. wł). Wbrew pogłoskom 
o zamierzonej podwyżce taryfy kolejowej 0 
25%, z kół młarodajnych informujemy się, że 
pogłoski nie są uzasadnione, 


Walka między rządem a przemysłem 
węglowym. 


Warszawa. (AW.). Jako środek odwetowy 
wobec sprzeciwu przemysłowców węglowych 
cofnięcia podwyżki cen węgła, rząd pirzystąn:! 
de ściągania długu, który był im dany w fer- 
mie ulg podatkowych. 


Prezydent Bydgoszczy przed Pokuraturą 
Państwa 


stanie, oskarżony przez Radę miejską. 


Bydgoszez, (Telef. wi.) Rada m. Bydgoszczy 
uchwaliła przedstawić prokuraturze państwa 
wniosek w sprawie wszczęcia dochodzenia kar- 
nego przeciwko prezydentowi miasią Bydgosz- 
czy, Dr Śliwińskiemu, Pozatem Rada postano- 
wiła skreślić prezydentowi fundusz reprezenta- 
cyjny z powodu niewykonywania przez niego 
funkcji prezydenta, oraz zwrócić się ponqwnie 
do ministra spraw wewnętrznych z wnioskiem 
o przyspieszenie śledztwa dyscyplinarnego 
przeciwko Dr Śliwińskiemu, 


RZĄD NIE OBNIŻY KURSU ZŁOTEGO? 


Warszawa. (AW) Z kół zbliżonych do sfer 
rządowych dementowane są pogłoski, które 
ukazały się w niektórych pismach warszaw- 
skich o rzekomej tendencji rządu do utrzyma- 
nia kursu dołara na poziomie 10 zł, Żadnych 
zarządzeń w tym kierunku rząd nie wydawał 
i w żadnym wypadku nie hędzie on zmierzał do 
Zniżenią kursu złotego, Natomiast rząd dążyć 
będzie do stabilizacji złotego na znacznie niż- 
szym poziomie dolara, co osiągnięte będzie jed. 
nak stopniowo: | 


| 
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DR. J. DOBRZYCKI: Czy „rzekoma* katedra Ę 


DR. M. MARCINIAK: Co sądzić o dzisiejszej | 


Gena egz. 20 groszy 


Treść numeru : 


giji (artykuł wstępny). 


mienie! 
PEJQT.: Przegląd religijny, 


Chrobrego? 


 zwyżce REŻ = Wiadem. gospoń.), 


Go uchwaliła Komisja Konstytucyjna? 


ROK BUDŻETOWY. — ZNIESIENIE PRO- 
PORCJONALNOŚCI WYBORÓW, 


Warszawa. (Telef, wł.) Komisja konst. uchwa- 
liłą do piątku wieczora: 1) poprawkę (art. 4), 
że budżet będzie uchwalony nie na „rok następ- 
ny“, ale „na następny rok budżetowy”, co 
umożliwi rozpoczynanie roku budżetowego od 
1 kwietnia; 2) Zniesienie proporcjonalności wy- 
borów (art. 11); 3) podwyższenie wieku wybor- 
czego na 24 i 39 lat (art. 12 i 13); 4) ogranicza. 
nie nietykalności poselskiej za działalność poza 
Setmem j-poza sesją sejmową (art. 21 konst.). 

Wszystkie te artykuły poszły-w „redakcji 
referenta, p. Chacińskiego. Stronmietwa prawicy 
i Piast rozporządzają w komisji większoścą 17 
głosów przeciw 14. Niektóre artykuły przeszły 
większością 13 głosów przeciw 12, inne 18 prze- 
ciw 12 i t. d. Ponieważ w pełnym Sejmie po- 
trzeba będzie większości 2/3 posłów (w komisji 
wystarcza zwykła większość), przeto losy po- 
szczególnych artykułów są bardzo niepewne. 


Obostrzenie 'etyki poselskiej. 


Warszawa. (Telef. wł.). Posiedzenie komisji 
konstytucyjnej dotyczyło obrad w drugiem czy- 
tamiu projektu referenta pos. Chaciński jego, d: 
art. 22, który zakazuje posłem kupowania tub 

uzyskiwania dzierżaw dóbr państwowych lub 
dostaw. Referent zaproponował . uchwalenie 
sznikcji, że w razie stwierdzenia přzez Sad Naj- 
wyższy przekroczenia tego przepisu, poseł tra- 
ci mandat poselski, oraz korzyści osobiste od 


rządu. 
Sesja budżetowa w październiku. 
Następnie rozpatrywano art. 25, dotyczący 


czasu pracy sejmu. Referent Chaciński propo- 
nował, ażeby sejm był zwoływany na sesję 
budżetową, najpóźniej w październiku, na 5 mie 
sięcy przed rozpoczęciem roku hudżetowezo. 
Rząd proponował 4 miesiące. Po dyskusji przy- 
jęto wniosek posła Kiernika, który się doma 
gał ustalenia co się stanie, jeżeli sejm odrzuci 
budżet w całości, Przyjęto również wniosek p. 
Strońskiego, ażeby pozostawić dotychczasowe 
postanowienia odbywania sesji w październiku, 
Odrzucono wniosek, ażeby ustalić. że rok hī- 
żetu zaczyna się w kwietniu. Uchwalono zas3e 
dę, że budżet ma być uchwalony tylko (3) 
= sejmie. Następnie wybrauo komisję dla 72C- 
dagowania tego artykułu. 


Prawo rozwiązania Izb- 


Obszerna dyskusja wyłoniia się nad 26 ar 
tykułem, dotyczącym rozwiązania Izb przez 
Prezydenta i okresu wyborczego. Uchwalona, 
że Prezydent może rczwiązać sejm i senat ua 
wniosek Rady Ministrów. Okres wyborów ozna- 
czonc na 90 dni. (Rząd domagał się 120 dni). 
Przyjęto wmiosek p. Strońskiego, ażeby jeżeli 
drugi z kolei sejm będzie rozwiązany przez Pre- 
zydenta, po jego zebraniu się miał on prawa 
przeprowadzenia rewizji tego artykulu. 

Na posiedzeniu popołudniowem uchwalono 
art. 35, że prawo „veta* przysiuguje prezyden 
towi przez 14 dni, następnie art 36, wykre» 
ślający ustęp, że każde województwo stanowi 
osobny okręg wyborczy senackł.. 

Następnie przystąpiono do art. 44 w spra- 
włe prawa dekretów. 

Trzecie czytanie odbędzie się w poniedz'a- 
tek. i i 


— 


IPEE . PRA RE EO SEE EEE E A EE KE i Pasz c= 


Ustawa o gminie miejskiej przyjęta, 

Komisja załatwiła ją w ll-giem czytaniu. 

Warszawa. (Telef, wł.) Ustawa o gminie 
wiejskiej została w komisji administracyjnej 
Sejmu uchwalona. Ustalono zakres kompeten- 
cji władz nadzorczych z tem, że władzy tej 
nie przysługuje prawo zniewalania gminy do 
podejmowania zadań, które nie leżą w obrę- 
bie obowiązków gminy. 

Wybór prezydenta Warszawy, Lwowa, 
Krakowa, Poznania, Wilna, Lublina, Łodzi 
i Bydgoszezy zatwierdza Prezydent Rzplitej. 
Ustawa przewiduje rozwiązanie reprezentacji 
gminnej w pewnych wypadkach. 

DYMISJA DYREKTORA MONOPOLU. 

Warszawa. (Telef. wł.). Dyrektor akcyzy i 
monepolu Kwiatkowski, złożył wczoraj poda- 
nie o dymisję. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY WDOWY PO Ś. P. 
RATOLDZIE, 

Warszawa, (Telef. wł). W sobotę odbył się 
pogrzeb piosenkarza warszawskiego, Ratolda- 
Zadarnowskiego. W chwili, gdy na cmentarzy 
spuszczano trumnę da mogiły, jego żona, 20. 
letnia Zadarmowska, wypiła całą zawartość 
butelki z amoniakiem i upadłą na trumnę 
w omdleniu. Popełniła zamach samobójczy z roz 
paczy za mężem. Odwieziono ją na Pogotowie. 
Stam jej nie jest groźny. 


H UE 2 NOOD RZ RE EEE TEE 


CAILLAUX WYJEŻDŻA DO LONDYNU. 


Paryż. (AW.) Minister skarbu Caillaux wy- 
słał wczoraj swego współpracownika Bernar- 
da do Londynu w sprawia zawarcia umowy 
dłużniezej, Caillaux wyjedzie sam do Londynu 
jutro albo w poniedziałek dla podpisania umo- 
wy, według której Francja ma spłacać rocz- 
nie Anglji 12 i pół miljona funtów, przy 
uwzględnieniu niemieckich świadczeń repara- 
cyjnych, 

PODZIAŁ MAROKKA. 

Paryż. (AW) Według „Petit Parisien“ 
Obrady Konferencji hiszpańsko-francuskiej w 
sprawie Marokka zostały dziś ukończone. Po- 
stanowiono, że Hiszpanja ma sama obsadzić 
przyznaną jej w traktacie w Algesiras strefę. 
Kooperacja Hiszpanji z Francją ma jednak na- 
dal trwać, o ile tego sytuacja będzie wyma- 
gała, 


Represje wobec Alzatezyków = 


nietwą radykalnego zajmował się wczoraj spra- 
wami Alzacji i Lotaryngii i uchwalił wysłać 
komisję śledczą do Alzacji i Lotaryngii. Wielu 
mówców domagało się wykluczenia za stron- 
nictwa tych członków, którzy popierają anty- 
francuski ruch antonomistów alzackich. Mini- 
ster sprawiedliwości Laval, omawiają poioże- 
pie w Alzacji. oświadczył, że rząd nie zmieni 


Paryż, (AW) Wydział wykonawczy stron- 
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tam stanowiska swego w sprawach wyznanie 
wych i szkolnych. Mimo dwujęzycznego syste- 
mu, pauka języka francuskiego nie powinna 
być pod żadnym warunkiem. upośledzona., Księ- 
ża, urzędnicy i nauczyciele, którzy podpisali 
odezwę za automomją w Alzacji i Lotaryneji, 
zostaną ukarani. Jedność parodowa nie może 
być narażona na szwank. 


: T, | z 

Z OSTATNIEJ CHWEHI. 

Warszawa, (Telef. wł.). Referent Dryling, 
pracujący w min. spraw zagranicznych, posia- 
dający referat spraw czechosłowackich, zostuł 
usunięty ze swego stanowiska, z powodu in- 
cydentu w czasie uroczystości w Pradze, 

Warszawa, (AW.). Wobec powszechnego C- 
burzenia, jakie wywołał fakt zamierzonej likwi- 
dacji teatru im. Bogusławskiego, toczą śię ð- 
becnie pomiędzy prezydentem miasta Jabtoń- 
skim, a ministrem Młodzianowskim pertrakts- 
cje cọ do możliwości utrzymania tej placówki 
kulturalnej. 

Warszawa. (AW.). W związku z reorganiza- 
cją ministerstwa spraw wewnętrznych, przewi- 
dziane są przy tym ministerstwie liczne zmiany 
personalne. Zostanie utworzony departaenont 
polityczny, ustanowiony zamiast dotycheza30= 
wegó departamentu bezpieczeństwa. Szefostwo 
departamentu politycznego zaproponówane za- 
stało Leonowi 'Wasilewskiemn, którp jednak 
odmówił przyjęcia tego stanowiska. 

Warszawa. (Telef. wł.). W niedługim czacie 
ma ustąpić attache angielski. Motywy pododne 
polityczne. 

Londyn. (AW.) Obecne rokowania Hiszpa- 
nji z Anglią dotvczą urzeczywistnien'a żądań 
Hiszpanii o udzicienie stajego mieiscą w Ra- 
dzie Ligi Narodów, większa peźeezkę w AD- 
glji i wcielenie strefy żangerskiej do hiszpań- 
skiej ezęści Marokka. 

Rzym. (PAT.). Ojciec 


święty przyjał dziś na 


dłuższem  posluchaniu ambasadora Skrzyń- 
skiego. 
Lwów. (PAT) Welug doniesień prasy, 


w nocy z dnia 6 na 7 b. m. w Piles Królew- 
skiej i Zuchorzycach, powiaży lwawskiego, 
apadł grad, który w ciągu pôi godziny na prze. 
strzeni kiikuset morgów Zniszczył doszczętnie 
zasiewy. Ogólne szkody wynoszą przeszła 
'800.000 zł. z 


e 
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Gabrufka 


PETA zak 
DE 


Obywatelu, który 


W Sejmie zbierane są podpisy pod wnios- 
kiem, na podstawie którego b. minister wojny, 
gen. Malczewski, postawiony byłby w stan 
oskarżenia i oddany przed Trybunał Stanu. 
Zgodnie z art. 59 Konstytucji, postawienie mini. 
stra w stan oskarżenia musi być uchwalone 
większością 3/5 oddanych głosów, w obecności 
ce najmniej 222 posłów, 

Za uchwaleniem powyższego wniosku prze-- 
mawia okoliczność, że czyny zarzucane gen. 
Malczewskiemu, pozostają w związku z jego 
urzędowaniem w charakterze ministra spraw 
wojskowych. Art, 56 Konstytucji wyraźnie po- 
wiada, że odpowiedzialność konstytucyjną po- 
noszą ministrowie 

«każdy w swoim zakresie za działal- 


ność w urzędzie, a to... za zgodność tej. 


działalności z Konstytueją | innemi ustawa- 
mi państwa”, 7 
- Minister Malczewski występował w czasie 
rokoszu w charakterze konstytucyjnego do- 
wódcy sił zbrojnych państwa i jest jasnem, że 
zarzucane mu czyny były przejawem wykony- 
wania przezeń tego dowództwa. Jeśli kompe- 
tercja swego urzędu przekroczył i wszedł 
w konflikt z ustawami państwa, to winien to 
S.jm stwierdzić i ministra postawić przed wła 
ściwym sądem. W danym wypadku odpowiadał- 
by gen. Malczewski za przekroczenie wojsko- 
wego kodeksu karnego. 

Rozpoznawanie sprawy gen. Malezewskiegó 
przez zwykły Sąd wojsk, doprowadziłoby do ta- 
kich absurdalnych konsekwencyj, że ani chwilę 
mie wierzytny, by triumfatorzy z 15 maja mieli 
odwagę dopuszczenia do tego skandalu. Wyłoni. 
laby się taką oto Sytuacja: Gen, Malczewski, 
wykonując swój urząd w myśl złożonej przy- 
sięgi, orgznizuje-na regu Aleji Jerozolimskiej 
_zsaeamięcio ulicy, wiodącej do Belwederu, przez 
oddział wojska. Wydaje rozkazy oficerom, Bun- 
townicy już nadciągają, przed nimi pędzi cywil. 
my tłum, żądający od oddziału poddania się. 
W takiej chwili jeden z oficerów odmawia 
Ministrowi posłuszeństwa. Popełnia najcięższą 
w pojęciu wojakowem zbrodnię, za którą Mini- 
ster był w prawie nakazać natychmiastowe je- 
go rozstrzslanie, Min, Malczewski jest wzburzo- 
uderzą oficera w twarz. 
(Dodajmy, że ten sam oficer, kilka miesięcy 
przedtem, uderzył w twarz na wiey posła 
Strońskiego, za eo został ukarany kilkutygo- 
dniowym aresztem). Niewątpliwie minister 
przekroczył kodeks karny. Ale gdzie jest drugi 
uczestnik zajścia, gdzie jast tamtem przestępca, 
który ziazmał najważniejszy artykuł kodeksu? 


ny i zdenerwowany; 


marną groteską, 


czek 
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masz sumienie 


gen. Malczewskiego, 


Czy siedzi w kazamatach wileńskich? Czy per 
stawiono go przed sądem? Bynajmniej! Tamten 
pojawi się na rozprawie jako świadek, zupełnie 
wolny, co więcej, jako triumfator i faworyt 
władz. On to razem z prokuratorem będzie 
oskarżał Ministra! A prokurator, jeśli w nim 
jest szezypta honoru, będzie zmuszony z rumień- 
cem na twarzy, widzieć przed sobą tylko jedy- 
ny artykuł, który nakłada kodeks kary na do- 
wódcę znieważającego czynnie swego podwład- 
nego. Będzie musiał być ślepym wobec innych 
artykułów, głuchym na przypomnienia obrony, 
paraliż rąk nie pozwoli mu przewrócić kartki 
kodeksn, On, rzecznik prawa, zamieni sie w Szy- 
dercę z prawa, w ślepe narzędzie wendetty- 
I wtedy odrazu rozprawa stanie się jakąś kosz- 
która swym efektem ubije 
moralnie bliższych i daiszych promotorów pro- 
cesu. Gen Malczewski zostanie pomszczonym 
Już przez samą konfrontację z „tamtym“ į z pro- 
kuratorem. Sąd wojskowy składać się będzie 
z desygnowanych 4 linjowych generałów 
i przewodniczącego, którym jest z urzędu 
jeden z sędziów Najw. Sądu Wojskowego, Za- 
hawa będzie stokroć weselsza, gdy sędziami 
będą generałowie rokcszu.. Może gam gen. Że- 
ligowski lub nawet — dlaczegóby nie? __ gen. 
Dreszer. Przed rozprawą złożą oni przysięgę 
na sprawiedliwe i zgodne z kodeksem sprawo- 
wanie swego wzniosłego urzedu. A potem bę- 
dą sądzić jedynego z dnia 12—15 mają „zbrod- 
niarza*, Będzie to w swoim rodzaju biesiada 
szyderców i już mie na polską, ale europejską 
skalą. 

Dnia 26 czerwca sędzia śledczy przedłożył 
akta sprawy gen. Malczewskiego Prokuratorji, 
a zatem już w dniach najbliższych zapadnie de- 
cyzja, ozy będzie wniesiony akt oskarżenia, . 

Nie łudźmy się, hy inicjatywa poselska osiąg- 
nęła cel zamierzony, ale witamy ją, jako głos 
sumienia, zdawało się, że już nieobecnego w Sej. 
mie. Niech to będzie manifestacja lodzi uczel. 
wych przeciw potwornemu bezprawia, jakiem 
jest 7-tygodniowe już więzienie Śledcze gene- 
rala. Niech w tym proteście wyrazi się uznanie 
dla dzielnego i prawego człowieka i otrząśnie- 
nie się z suggestji „bata”, eoś z odwagi cywil- 
rej, która w naszem życiu publicznem zaczyna 
już być legendąl Gdy uwięzi się żydowskiego 
szpiega lub złodzieja, to przez cały Świat 
przelewa się fala manifegtacyjnego oburzenia. 
Świeżą jest w pamięci naszej bezeena kampanja 
o Steigera, a obecnie patrzymy na nową; cho- 
dzi o uwolnienie mordercy Szwarcharta. Więc 
poparcia wodzów Syjonu lub lóż 
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Przegląd 


rezęśtadowania. 


OCHR ER SETĘSA 


Katolicy w Meksyku wowce 


prześladowania, — Nowe, poprawne wydat'e » 


Powszechne — jak już pisaliśmy — obu- 
rzenie wywołało prześladowanie katolicyzmu 
w Meksyku. Ojciec św. odebrawszy hiobowe 
wieści, zachęcił wiernych calego Świata do 
wspólnych modłów na intencję katolickiego 
Kościoła w Meksyku, — organizacje katolic- 
kie zaś w poszczególnych krajach starają się 
za pośrednietwem zebrań, protestów wpłynąć 
na barbarzyński rząd Meksyku. 

Nie mamy jeszcze pełnego obrazu prześla- 
dowania w całem państwie. Wiadamo tylko 
dotąd, że rzecz rozgrywa się o wykonanie 
antyreligijnej konstytucji. Jeśli sama konsty- 
jtucja była już — jak to w kronice naszego pi- 
| sma wykazywaliśmy — przeciwną zasadzie 
| wolności wyznań, _tQ-jej stosowanie przeszło 
akty-gwałtu carskiego rządu. Da się zaś po 
równać tylko z tem, co przechodził Kościół 
w cesarstwie rzymskiem. 

Nie mamy również bliższych wiadomości 
o stanowisku zajętem przez uświadomionych 
katolików kraju. A z dotychczasowych do- 
niesień prasowych odnosi się. wrażenie, jakoby 
prześladowanie zaskoczyło katolików, którzy 
też gwaltewi rządu nie mogą przeciwstawić 
solidarnego oporu. 

Dotąd wiadomo 
protestach lub czynnym nawet oporze w po- 
szczególnych kilku miastach. Dałej, o enun- 
cjacjaeh „Związku katolickich towarzystw 
kobiecych“, Poza tem — prawie nie. 

Dopiero w ostatnich dniach przyszła wia. 
domość o zajściu na posiedzeniu prowincjonał- 
nego sejmu w Chihuahua. Przy omawianiu 
spraw wyjątkowych centralnych władz przy- 
szło do energicznych wystąpień i sprzeciwów ze 
strony katolików. Skutek był taki, że katoli- 
ków silą usunięto z sesji, co jednak rządowi 
nie pomogło. Pokazalo się bowiem, że niemo- 
żna odbyć następnego legalnego zebrania sej- 
mu z powodu, iż katolicy na nie się nie sta- 
wili i brakło nakazanego prawem „quoram“. 


tylko o sporadycznych 


posługują władze meksykańskie w walce z Kø- 
ściołem, warto' zacytować tist, którzy do bi- 


Wielkiego Wsehcdu, ten jest zwierzyną, na 
którą może swobodnie połować partyjna wen- 
detta t to najgorszego rodzaju, bo strojąca się 
w togę prawa. 

Obywatelu, który masz sumienie i odwagę, 
czy jesteś jeszcze w Polsce? 

Jeśli jesteś, a patrzysz obojętnie na krzyw- 
dę i bezprawie, w takim razie nie zasługi- 
wałbyś obojętny obywatelu na nio innego, jak 
tylko na te baty, którym ci pogardliwie gro- 
żą. Nie na. Konstytucję, na demokrację, na 
prawa obywatelskie, ale na zwykłe baty. 

Obywatelu, który masz sumieńie, (dezwij 


się! Jan Matyasik. 
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religijny. 


— Metody używane przez rząd. — Skutek 
Wuigaty*, — Wręczenie Papieżowi. 


skupa José Velasco w Colima wysłał guber- 
nator, Oto wyjątek z niego: „Duchowni z two- 
jej kliki (1) podburzają ludność do aporu prze- 
ciw władzy... Denoszę ci, że mój rząd i ja 
czynimy ciebie (1) i twoich (1) duchownych 
odpowiedzialnymi (!) za wszystkie (I) przyszłe 
rozruchy i że się uciekniemy do energicznych 
środków celem zapewnienia pokoju”, 

Nie można sobie chyba wyobrazić większej 
hipokryzji nad tę, która się w tym liście kry- 
je. Bo — grozi się zaostrzeniem sankcyj na 
tych, których jedyną „winą“ jest to, że chcą 
się modlić w kościolach, które rząd zamyka. 

Liczba zamkniętych kościołów w Meksyku 
idzie już w setki. Skutkiem tego — jak donosi 
prasa — kapłani k'jeiotów otwartych upadają 
od znużenia i pracy. Snieszą do nich nietylko 
najwierniejsi katolicy, nawet z dalekich stron, 
gdzie kościo.y pozamykano. Ale — co jest 
charakterystycznem — na widok  barbarzyń- 
skiego prześladowania odmajdują w sobie wia. 
rą ci którzy dotąd byli obojętnymi, 

Tak zawsze bywa! „Krew męczenników 
jest posiewem nowych chrześcijan* — mówio- 
no w okresie prześladowań rzymskieh. Tak jest 
i teraz, w Meksyku. 

* 


| 
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W dniu 26 czerwca ©dbyła się w watykań- 
skiej małej sali tronowej uroczystość o wiel- 
kiem dla nauki kościelnej znaczeniu. Mianowi- 
cie komisja dla poprawnego wydania Pisma 
św. w łacińskiem tłómaczeniu („Wulgata”) zło- 
żyła Papieżowi pierwszy tom dzieła już wy- 
drukowany w drukarni watykańskiej, 

Dla objaśnienia trzeba dodać, że łacińskie 
tłómaczenie Pisma św. zrobione przez św. Hie- 
ronima na polecenie synodu rzymskiego z roku 
382, a nazwane „vułgata editio* (wydanie roz- 
powszechnione), cieszy się jedynemi ze strony 
Kościoła prawami. I tak sobór trydencki uznał 
je za tłómaczenie antentyczne, a więc zgodne 
z oryginałem hebrajskim, względnie greckim 

Wulgata jednak została z biegiem łat w uży- 
waniu nieco zniekształcona. Ponadto teologo. 
wie doszli z ezasem do przekonania, że pewne 
zwroty winnyby być inaczej przełożone. Dla- 
tego już Paweł IM i Sykstus V chcieli ustalić 
porawne wydanie Wulgaty. Dopiero jednak 
Pius X w r. 1907 posunął sprawę naprzód, za- 
mianowaniem osobnej komisji złożonej z 50 
uczonych Benedyktynów z dzisiejszym kard. 
Gasgnet na czele. Komisji tej oddano osobny 
budynek przy kościele Sdnta Maria in Traste- 
vere (Zatykrze), gdzie przy pomocy biblistów 
caiego świata katolickiego zdołano po 18 la- 
tach pracy ustalić poprawny tekst ładńskiej 
pierwszej księgi Mojżesza „Księgi Rodzajów“ 
(Genesis). 

Fakt ukończenia druku tej księgi ma dla 
nauki kościelnej pierwszorzędne znaczenie, 
a temsamem i dla życia Kościoła wogóle. Wy- 


0. Henryk Quentin, Pejot. 
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W CZEM pisza imni?.. 


Posiew dni majowych, 


„Rzeczpospolita“ zestawia następujące 
wypadki z ostatnich dni: e 

„Dwa tygodnie temu w Warszawię oficer 
armji polskiej posprzeczał się z szoferem doroż- 
ki samochodowej; wyjmuje rewolwer, strzelą 
i zabija szofoara na miejscu. 

W Nowcjelni w pow. nowogródzkim oficer 
zamówił sobie miejsce w autobusie, lecz na 
czas odjazdu nie stawił się na miejscu; dogo- 
niwszy autobus, rozpoczyna z szoeferem kłótnię, 


wyjmuje rewotwer, strzelą i kładzie szofera 
trupem na miejscu. 
W Starogardzie na Pomorzu wachmistrz 


2-g0o p. szwoleżerów dobija się w nocy do ho- 
telu, i aczkolwiek już nietrzeźwy, żąda wódki; 
wyjmuje rewolwer, strzela i zabija właściciela 
hotelu na miejscu, 

Tramwaj podmiejski © Hulzie Pabjaniekiej 
czeką na termin odjazdu do Łodzi o godz, 12 
w nocy. Podchodzi do niego uwach oficerów, 
żądają, by natychmini przed terminem odjazdu 
odwiózł ich. Motorniczy oświadcza, że musj sto- 
sować się do rozkładu jazdy. Oficerowie wcho- 
dzą do wagonu, włączają prąd i usiłują sami 
tramwaj uruchomić. Motorniczy tłómaczy im 
niebezpieczeńsiwo tych manipulacyj, oficerowie 
go lżą, a jeden z nich dobywa szabli, tnie mo- 
torniczego przez głowę į ucina mu kawałek 
ucha“, 

Oto posiew majowego rokoszu! Kto ofi- 
cerowi włożył w rękę broń przeciw własne 
mu rządowi, ten musi przyjąć odpowiedzial= 
ność także i za to, że oficer używa jej w sto- 
sunku do zwyczajnych obywateli. 


Kto byl przygotowany? 


W związku z artykułami gen. St. Hal. 
lera zastanawia się „Glos Codzienny* nad 
wypadkami, które poprzedziły rokosz. — 
W szezegpólności odpiera insynuację lewicy, 
jakoby rokosz był odpowiedzią na jakieś 
próby zamachu ze strony prawicy. Nietylko 
prób zamachu nie było, ale nawet żadnej 
organizacji, któraby się ich podjąć mogła. 

„Atakuje się — pisze organ N. P. R. — 
gen Sikorskiego, J. Hallera, Szeptyckiego i in- 
nych, że. się wysługiwali partjom, preparująe 
wojsko na ich potrzeby. Dlaczegoż ani o jed- 
nym pułku piechoty nie da się powiedzieć. że 
był przepojony kultem Dmowskiego, Wi. 
tosa, czy ks. Kaczyńskiego?,.. — Wszyst- 
ko to były zwykłe łgarstwa, mistyfikacje, za- 
ciekłe oszczerstwa, których nicość ujawniłą sią 
w całej okazałości dopiero wtedy, gdy przed 
mostami na Pradze jedna stromą miała skonsyg- 
nowane wielkie sity, a druga?., A ta druga 
organizowała dorywczo kompanje z oficerów 
i.. ordynansów, aby oSłańiać Prezydenta“, 

Jest to oczywiście przykre dla naszej 
„Strony“, ale — prawdziwe. - 


Kto winłen? 


Bratni nasz organ poznański „Postęp: 
zamieszea artykuł dra Słupskiego, poświę= 


dawcą tego dzieła jest Benedyktyn franeuski | sony „domagogii* w Wielkopolsce uprawia- 


nej. Bolączką tej naszej dzielnicy jest oba. 
enie wciskająca się tam agitacja „Strzel. 


Gzy rzekoma” katedra Ghrobrego? 


(Dokończenie). 


Drugim dowodem, stwierdzającym w Spo- 
sób niczbity, iż dr. G. nie zaznajomił się dokła- 
dnie z pracą Szyszko-Bohusza jest zarzut nie 
uwzględnienia przezeń źródeł historycznych, 
jak roczników, kronik i t. p. Aż dwukrctuis 
zdumiewa się dr. G. nad rzekomym faktem igno 
towania historji politycznej przez historję sztu- 
ki. Zarzut to najzupełniej niesłuszny i gołosło- 
wny, już nawet bowiem pobieżne przestudjow a- 
tie pracy Szyszko-Bobusza przekonuje, iż autor 
jej uwzględnił najsumienniej wszelkie możliw: 
źródła i przekazy historyczne bądź bezpośre- 
dno, bądź też opierając się na badaniach hi- 
storyków o znakomiiych nazwiskach (Wojcie- 
chowski i i.) Pracy Szyszko-iohusza pod 
względem metodycznym nie zarzucić nie puds- 
bna. Zachowuje on w niej konieczną przy asząaco 
wywaniu zabytków kolejność badania, rozpatru- 
jąc najpierw samo wykopalisko, pizeprówodza- 
jąc nader sumienną analizę zachowanych 
szczątków kudowli, a wysłuchawszy nigdy nie 
zawodzącej mcwy starych murów, przectodzi 
z kolei do rozpatrzenia źródeł pisanych. Mowa 
źródeł tych uzgodniła się w sposób jasny i przej 


, rzysty 4 mową wykopaliska. Inaczej jednak 


sądzi dr. G. Zdamiem jegc, odkryta przez 
Szyszko-Bohusza budowlą, nie jest katedrą bu. 
dowaną jeszcze przez Chrobrego. Głównym 
przeciw temu argumentem jest wedle dra G. 
fakt, iż w czasach Chrobrego nie było potrzeby 
budowy nowej katedry, ponieważ katedra już 
tu istnieć musiała dawniej, skoro katalogi wy- 
n:ieniają w X. w. biskupów krakowskich Pro- 


kora i Prokulfa, Argumentacja doprawdy nie g'vezną 
naukowa. Wprawdzie dotychczas sprawa bs Flr G 


p 
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kupstwa krakowskiego w X. w. i owych bisku- 
pów, jest w nauce kwestją ulatującą wciąż 
jeszcze w mgławicach hipotez, jeśli jodnak 
przyjmiemy ich istnienie (może jako misyjnych 
biskupów morawskich) za pewnik — to oczy- 
wiście niewątpliwie trzeba uznać na Wawelu 
w X. wioku istnienie jakiegoś kościoła, który 
mógł stale czy czasowo pełnić funkcje katedry. 
Czyż j dnak z tego faktu, iż taki kościół mógł 
istnieć, wypływa wniosek, iż potężny król, zər- 
ganizowawszy na zjeździe guieźnieńskim w r. 
1000 kościelną bierarchję Polski, musiał zre- 
zygnować z budowy nowej katoedry i nie po- 
kusić się o zastąpienie starego, ciasnego i mcże 
drewnianego budynku gmachem nowym, ka- 
miennym, podobnym do tych. które oglądał 
w ziemi saskiej, z którą wielorakie wiązały go 
stosunki? Wysuwanie tego rodzaju wniosków 
pozostaje w kolizji z zasadami logiki. 
Dalszym argumentem obalzjącym rzekomo 
kipotezę o katedrze Chrobrego, jest sprawa ná- 
iazdu Brzetysława czeskiego w r. 1038. Powo- 
lując się na wiadomość kroniki Kosmasa, wska: 
zuje Szyszko-Bohusz na najazd Czechów, jake 
możliwy powód zmiszczenia lub nadwerężenia 
katedry Chrobrego, co w dalszych latach XI. w. 
pociąjenęło za sobą konieczność budowy nowe- 
go, obszerniejszego kościoła. Przeciwnie, dr. G. 
cytując opinję Bałzera, zdaniem którego na- 
jazd ów ominął Kraków, stara się podważyć 
wnioski Szyszko-Bohusza. Tymczasem sprawa 
najazdu Czechów jest tu najzupełniej bez zma- 
czenia. Czy on miał miejsce, czy też nie — 
jest to dła istoty sprawy kompletnie obojętne. 
W każdym razie jeśli nie Czesi i pożar, to na- 
pewno imne jakieś przyczyny Skłomiły jeszcze 


jw XIL w. do bndowy nowej katedry. Problema- 


j jednak jest wartość argumentu, który 
tawia za dowód, iż nie było Czechów 


w Krakowie, czem ma być fakt, iż kościółek 
św. Feliksa i Adaukta nie legł wówozas 
w gruzach, lecz dotrwał do naszych czasów. 
Rozumująe w ten sposób, wypadłoby sądzić, iż 
w XI. w. każda wyprawa wojenną kończyła 
się z reguły ztównaniem z ziemią wszelkich bu» 
dowh, nawet kamiennych o bardzo grubych 
murach, 

Wylicza zatem Dr G. owe rzekomo nie- 
uwzględniane roczniki i kroniki i wyczytuje 
z nich z miną odkrywcy wiadomość, iż budo- 
wniczym Katedry wawelskiej jest Władysław 
Herman. Niestety, wiadomo już w nauce od 
bardzo dawna, iż istotnie Władysław Herman 
wznosił katedrę romańską, poświęconą ostatecz- 
nie w roku 1142, tę samą, która poprzedziła 
obeeną gotycką Nankiera. Wojciechowski do- 
wodzi nawet, iż fabrykę jej zapoczątkówał jesz- 
cze przed  Hermanem Kazimierz Odnowicieł. 
Pewnikiem naukowym jest dziś również, iż ka- 
tedra Hermanowa stała w tem samem miejscu, 
co dzisiejsza, iż była prawdopodobnie 2-chóro- 
wa, znajdując -w Polsce odpowiednik w tumie 
pod Łęczycą, iż w architekturze swej wykazy- 
wala wybitne wpływy romanizmu nadreńskie- 
go, a w szczególności kolońskiego — i że 
w murach katedry gotyckiej dotrwał po niej 
szereg remanentów, a wśród nich najważniej- 
szy: krypta zachodnia św. Leonarda. — Z nie- 
małym tedy podziwem czytamy w artykule Dr 
G. iż uważa on odkryte przez Szyszko-Bohusza 
fragmenty ża ową właśnie katedrę Hermanową. 
Dotrwała ona, zdaniem jego do pożaru w 1306 
roku, po którym w 1320 r. poczęto dalej na 
zachód budować - obecną katedrę gotycką. 
A może zatem są reszty romańskie w jej mu- 
rach, czem jest krypta w. Loenarda? Nad tem 
przechodzi Dr Q. do porządku sbyk łatwo. 


Dia charakterystyki- meted, któremi się 


pewnikiem, z tem, co mówi Dr G., należałoby 
uwierzyć, iż Władyslaw Herman równocześnie 
buduje na Wawelu dwa romańskie, obszerne 
i ozdobne kościoły, o typie katedralnym, ułoko- 
wane nieregularnie poza sobą, przyczem jeden 
z nich mniejszy, ujawnia wpływy architektury 
saskiej, drugi, większy, architektury nadreń- 
skiej. Rzeczy oczywiście nie de pomyśle- 
nia, à 

Nie koniec na temu. -Nie godzi się Dr G. na 
przypuszczenie Szyszko-Bohnsza, jakoby część 
wschodnia owej bazyliki przemienioną została 
później na kościółek św. Gereona. Posługuje 
się w tym celu Długoszem — zupełnie dowot- 
nie interpretowanym. Pisze Długosz pod r. 1241 
dosłownie: „Conradus.. castrum in Cracovia 
aedificat, incipiens ab ecelesia beati Wenceglai, 
a sanctuario altaris beati Thomae tendens ad 
ecclesiam Sancti Gereonis, et inde ad ecclesiam 
beataa Mariae rotuudom“, czyli: „Konrad 
(Mazowiecki)... zamek w Krakowie buduje, za- 
czynając od kościoła św. Wacława, od kaplicy 
św. Tomasza ( Kantuar.), dążąc do kościoła 
św. Grercona, a stąd aż do kościoła N, P. Marii 
dziś á. $. Feliksa i Adaukta)". Ów mur Konrada 
dotrwał dotąd na odcinku między odkrytą ba- 
zyłiką a kościółkiem ś. $. Feliksa i Adaukta. 
D: G. rozumuje odrębnie. O murse tym pisze: 
„widzimy, jak dotyka bocznej nawy omawianej 
bazyliki, a więc tam gdzie, jak twierdzi Dłu- 
gosz, znajdowała się kaplica św. Tomasza (2), 
jak idzie dalej do bramy wjazdowej, gdzie 
również odkryto fragmenty gotyckie kaplicy 
(?), właśnie, jak sądzę, św. Gereona, i jak, do- 
chodzi wregzeie do rzeczonej rotundy". Rzecz 
oczywista, iż z Długosza mie wynika, jakoby 
ta właśnie bażylika była katedrą św. Wacława 
i jakoby w bocznej nawio, czy obok niej, istnia. 


kiej kaplicy przy bramie — to dotąd o odkryciu 
jej na Wawelu nie niewiadomo, Być może, że 
Dr G. ma na myśli widoczne na I p. w sali nad 
bramą fragmenty gotyckiej ściany, jest to jed- 
nak zewnętrzny mur dawnego Grodu. Rozumu- 
jąc w ten sposób, trzobaby uwierzyć, iż Wawel 
w XDI wieku usiany był ciasno koło siebie sto- 
jącemi kościołami, kościółkami i kaplicami, jed- 
rem słowem, był wcześniejszem wydaniem 
Kalwarji Zebrzydowskiej. 

Z niezrozumiałym uporem nie chce, czy nie 
może Dr ©, uznać jasnych wniosków, wyciąg- 
miętych z analizy odkrytych murów į Źródeł 
historycznych. Przeciwnie, zarzuca tym, którzy, 
są innych, niż on, zapatrywań, tworzenie le- 


gend i gonitwy za popularnością w roku jubi- 


louszowym Chrobrego. Piękny i mądry jest 
aforyzm autora: „Badania naukowe... są zawsze 
i powinny być dążeniem do prawdy, a nie do 
sentymentu”, — winien też Dr G. maksymy tej 
pilnie przestrzegać. Niestety __ obocna krytyka 
sprawy odkrytej budowli katedralnej, napisana : 
bez znajomości rozprawy Szyszko-Bohusza, ob- 
fitująca w fantastyczne hipotezy, dowolne nagl- 
nanie tekstów i hałaśliwe aforyzmy — nie jest 
zbliżeniem, lecz oddaleniem od prawdy. 
Zabraliśmy głos, aby milczenie nie było zro- 
zumiane w sonsie „qui tacet, consentire vide- 
tur“ — i aby zapobiec zbałamuceniu szerszej 
opinji przez nierzeczową krytykę. Rezultatów 
badań Szyszko-Bohusza, jak dotąd, Dr'G. w ni- 
czem zachwiać nie potrafił, Jeżeli w przyszłości 
znaleźć potrafi inne naprawdę naukowe i prze- 
konywujące argumenty, chętnie uznamy rezul- 
tat je racy. - 
W Dr J. Dobrzycki, 


swe czy 


Ghcąc zaś pogodzić to, 09 dziś jest naukowym fia kaplica św. Tomasza. Oo zaś dotyezy gotyc | 
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ji P.O. W. F. Słupski potępia ją w sto- 
oi ostrych, i surowo ocenia t. zw. „Mło- 
fa Polskę", t. j. organizację pół politycz- 
ną, która piłsudczykom przygotowała grunt 
od szeregu lat. Nie mniej jednak stwierdza, 


„Znaczna ich (to jest ludzł z „Mło- 
dej Polki") część jest tylko nieuniknio- 
ną reakcją przeciwko błędom i nadużyciom 
nacjonalistycznych wodzirejów u nas na kre- 
pach zachodnich. Brutalne występy i oszczer- 
cze napaści na wszystkich i wszystko, €o nie 
uznaje nieomylności szowinizmu partyjnego, 
wywołały opozycję i protesty niemniej brutalne, 
jak napaści z przeciwnej strony. Z pewnością nie- 
jeden z Młodopolaków drwi sobie z zasady 
i etyki katolickiej i z tego powodu wobec wy- 
padków majowych zajął organ młodopolski 
ubolewania godne stanowisko, ale czy po stronie 
przeciwników wszędzie i zawsze ta etyka jest 
respektowana? Jeżeli tedy nas gorszą i słusz- 
nie gorszą bezwyznaniowość, indyferentyzm 
i lekceważenie zasad i etyki katolickiej u jed- 
nych — powinny nas gorszyć i u drugich. Fakt, 
że do wyznawców etyki narodowej nalezy jeden 
lub drugi ksiądz, nie powinien nam zamykać 
oczu na nieetyczne ze stanowiska katolickiego 
postępowanie tej partji“. 

_ Konstatujemy głos „Postępu* tem zna- 
mioniejszy, że nasz poznański bratni organ 
okazywał dotąd dużo sympatji dla N. D. 


Jeszcze o projekcie rządu! 


Do sprawy rządowych projektów zmia- 
ny konstytucji powraca „Gazeta Poranna 
Warszawska”. 

„Rząd, dbając tylko o czasowe podparcie 
swej opozycji, dał projekt sztucznie wykrojony 
i nielogiczny w przeciwieństwie do pełnych 
4 organiczną całość stanowiących projektów 
stronnictw narodowych. Bo czyż można nazwać 
logicznym projekt domagsjący śię, przy utrzy- 
manin zasady rządów parlamentarnych, wzmoc- 
nienia władzy wykonawczej, a.rezygnując z na- 
prawy prawa wyborczego i utrzymujący w do- 
tychczasowem brzmieniu np. art. 58 konstytucji, 
który losy rządu oddaje w ręce zwyczajnej, 
przypadkowej większości Sejmu?" 

Słusznie! Stwierdziła to zresztą komi- 
sja przyjmując projekt pos. Chacińskiego 
za podstawę obrad! 


Z Przemyśla. 

Sunacje w Kasie chorych. — „Sanacja moralna“ 

w asmji: kap. szt. Daniec siedzi w krześle z pa- 
pieroseim podczas „Roty”. 

Po długiem oczekiwaniu i różnych memorja 
łach, wreszcie wyższe władze raczyły wglądnąć 
w gospodarkę tut. czerwonej Kasy chorych i 
spowodować zawieszenie Kasy w jej czynnoś 
ciach i — jak mówi odnośny akt — „oddać 
protokolarnie majątek Kasy tak ruchomy, jak 
i nieruchory, gotówkę, księgi,ij wykazy człon- 
ków- Komisarzewi Pow. Kasy chorych w Moni- 
stach, p. Pawlowi Lachowskiemu;, mianowate: 
mu komisarzem Kasy chorych w Przemyślu“. 
Ta sanacja nastąpiła z początkiem b. m. Aby 
wyjaśnić powody, odsyłamy ciekawych do ob- 
szernej rezolucji Okr. Urzędu Ubezpieczeń wo 
Lwowie L. 5250/26, zawierającej aż 9 punktów, 
które zajęłyby kilka szpałt. Między temi punke 
tami ciekawy jest p. 7, który opiewa dosłownie: 
„Zarząd Kasy toleruje używanie przez urzę- 
dników urządzeń kasowych na kośzę Kasy, 
lecz do prywatnych celów". 

Może teraz Kasa ta stanie się naprawdę Ka- 
są chorych, a nie jak dotychczas kasą woju- 
jącego socjalizmu. 

Równocześnie w ostatnich dniach nastąpiła 
druga „sanacja t. zw. moralna”, względnie jaj 
skutki w armji. Oto w związku z wypadkami 
majowemj przeniesiono do Brześcią podpułk. 
sztabu general, Prugara, dość niewygodnego 
dla piłsudczyków. Koledzy urządzili w kasynie 
ofiecrskiem na jego cześć ucztę pożegnalną. na 
którą zaproszono wiele pań i reprezentantów 
ze sfer obywatelskich. W czasie uczty wygłosił 
mowę ks. Panaś, którą zakończył słowami 
„Roty“ Konopnickiej. Gdy zebrani pieśń tę 
pochwyciii i powstali z miejsc, dwóch wyż: 


Kułą w płot! 


(Jan Nepomucen Miller: „Zaraza w Grenadzie”, 

Rzecz o stosunku nowej sztuki do romantyzmu 

i modernizmu w Polsce. Warszawa 1926. Na- 
kładem księgarni F. Hoesieka). 


J. N. Miller, zanim zaczął zdobywać hero- 
stratesowe laury na polu krytyki Kterackiej, 
„uprawiał* wpierw przez dłuższy czas (1918— 
1924) poezję. Uprawiał ją zaś w sposób mecha- 
niezno-profesjonalny, przechodząc przez różne 
kierunki i kombinując najrozmaitsze formy, od 


passeistycznych _ reminiscencyj klasycyzmu 
(,Dytyramb”) do  majbardziej nowatorskich 


sztuczek (.Korowód'), w żadnej z tych form 
jednak nie dając głębszego odlewu swej ducho- 
woj fizjognomji. Poezje Millera bowiem są jedy- 
nie produktem wyrałiacwamej kultury literac- 
kiej, a nie wypływem wewnętrznego imperaty- 
wu iwórczego. Autor „Korowodu* — to typ 
iutelektulisty o raczej biernej, reproduktywnej, 
aniżeli aktywno-twórczoj naturze, o w;raźnej 
skłenności do teoretyzowania. eksper: r onta- 
torstwa i kons''ukejonizmu. To typ  móety, 
rodehodzącego do poezji od zewnątrz, na zimno, 
jak do matematycznego równania, to typ poety, 
wykluczającego zasade bezpośrodnieści przeży- 
(da na rzecz mechanicznej kalkulacji, poety 
uiezdolncgo do reakji na żadne liryczne pod- 
nlety, stąd z tworu swego wszelką osobisto- 
uczuciową treść skwapliwie eliminującego. Mo 
te to wszystko w teoretycznych założeniach 
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„GŁOS NARODU“, dnia 12 Fipca. 


KRONIKA KRAJOWA. 
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Pod Warszawą rozpoczęto Żniwa. 

Ostatnie upalne dni czerwca i początku 
lita przyspieszyły dojrzewanie zboża tak, że 
jak domoszą, pod Warszawa rozpoczęto już 
żniwa. Ogółem rolnicy spodziewają się pomyśl- 
rych zbiorów. 


Mord na Jetnisku pod Warszawą. 


W letnisku Wesoła pod Rembertowea cd- 
kryto w samotnej willi zwłoki kobiety, przy- 
kryte gałęziami. Jak stwierdzono, byly to zwło- 
ki mieszkanki tejże willi, M, Dmowskiej, żony 
kolektora loterji z Warszawy, która została u- 
duszona przez niewyśledzonych zabójców, a 
kotem opleciona na szyi grubym sznurem, ce- 
lem upozorowanią samobójstwa. Stróż tz] 
willi został zamknęty przez bandytów w tv- 
mórce. Policja poszukuje morderców. 


Talenty poetyckie w rodzinie Grabskich 
albo: Fantazja górą | 


Ostatnia „Myśl Narodowa“  zamiaszcza 
wiersz „Rewolucja“, pióra Władysława Jana 
Grabskiego, o którym słusznie donosi redakcja 
w kronice, że jest „niewątpliwie jednym « naj: 
tardziej -oryginalnych talentów najmłodszego 
pokolenia“, W odnicsieniu do całej rodziny 
Grabskich możemy to uogólnić: „Niech żyje 
pcezja”! Największym zresztą z poetów z- po- 
śród finansistów jest p. Władysław Granski. 


worm Opr 

WARSZAWA MA MILJON MIESZKAŃ- 
CÓW. Ludność Warszawy w dniu 1 stycznia 
b, r. wynosiła (bez wojska skoszarowanego i 
przyjezdnych) 1,015.426 osób, w tem mężezyzn 
463.660, czyli 45.7 procent, kobiet 551.766, i» 
jest 54.3 procent. Podiug wyznań było chrze- 
ścijan 101.757 (318.340 mężczyzn i 385.417 kv- 
biet), żydów 318.669 (147.320 mężozyzn i 
166.349 kobiet). 


ELEKTROWNIA MIEJSKA W BYDGOSZ- 
CZY ZNAJDUJE SIĘ JESZCZE W RĘKACH 
NIEMCÓW. Elektrownia miasta Bydgoszczy. 
gdzie ziedawno wybuchł strajk tramwajatzy, 
stanowiąca prywatną spółkę akcyjną, której 
udziałowcami są obywatele Rzeszy niemieckiej, 
tędzie w najbliższym czasie objęta postępowa- 
ni m likwidacyjnem. Na ostatniem posiedzeniu 
Rady miejskiej, prezes rady p. Bayer zaatako- 
wał poznańskie biuro likwidacyjne, że z nie- 
znanych względów do dnia dzisiejszego nie 
wdrożono postępowania likwidacyjnego, opó- 
źniając tem samem objęcia elektrowni przez 
miasto. 

PIĘĆ MIESZKAŃ PIŁSUDSKIEGO. W związ 
ku z ukończoną przeprowadzką gabineta min, 
Piłsudskiego do Belweferu — oświa leza jedno 
z» pism, że Piłsudski posiada obecnie aż pięć 
mieszkań. Jedno w Sulejówku, drugio w Belwe- 
dorze, trzecłe w gmachu Min. Spraw Wojsko- 
wych przy ul. Wiejskiej, gdzie rezydować bę- 
dzie jako minister spraw wojskowych, czwarte 
w gmachu przy ul. Królewskiej, gdzie załatwiać 
będzie sprawy jako przewodniczący Ścisłej Ra- 
dy Wojennej i wreszcie piąte, prywatue przy 
ul. Koszykowej. 

PUŁK. W. DŁUGOSZEWSKI ZNÓW A- 
WANTURUJE SIĘ. Donoszą z Warszawy, iż 


| znany piłsudczyk, pułk. Wieniawa-Dlugoszew- 


ski, wywołał nocą w hotelu „Savoy” wraz z 0- 
ficerami-kolegami, głośną awanturę z kilku 
o:obami cywiłnemi, w rezultacie czego doszło 
Jo bójki, w której bohater-pułkownik został 
noturbowany. Awanturujących się oficerów za- 
trano do komendy miasta. 

KINO WARSZAWSKIE STAJE SIĘ PAN- 
TEONEM TWÓRCÓW „SANACJI MORAL- 
C SARE! LEET | 


szych oficerów ze sztabu D. O. K. X. ostenta- 
cyjnie opuściło salę (widocznie, iż nie Spiewano 
I. Brygady), a pan kapitan sztabu Daniec nia 
tylko nie powstał, ale roznasł -się w krześle i 
demonstracyjnie palił papierosa, Tem zachowa- 
niem oburzeni oficerowie zmuszeni byli wypro- 
| sié go ze sal. 


(Winc.). 
wygląda bardzo nowocześnie, ale w praktyce 
trudno się dziwić, iż poezja z takich źródeł pły- 
ngea, musiała wcześniej czy później wyschnąś. 
pozostawiając po sobie jedynie osad pewnych 
nawyków myślowych. 

Takim „nałogiem” jest również ciasno i 
ekskluzywnie (a więo fałszywie) ujęta teorja 
uniwersalizmu, już w „Korowodzie* wysuwa- 
jaa się na czoło ideowego programu Millera, 
która z czasem stańie się jego bojowym hasłem 
i punktem wyjścia dla rozpoczęcia rewizjoni- 
stycznej kampanji, cełem przewartościewania 
dotychczasowych wartości i kryterjów literat- 
kich. 5 

Teorji tej poświęci Millor szereg artykułów, 
głównie w „Wiad. lit.“ ogłoszonych, które 
z czasem rozrosną się w książkę o pompatycz. 
nym tytule: „Zaraza w Grenadzie” (Warszawa 
1926. Nakład księgarni F. Hoesicka), poświęco- 
ną rozważaniom „nad stosunkiem nowej sztukł 
do romantyzmu i modernizmu w Polsce“. At- 
tykuły te, szczególnie nieforlunna próba rewl- 
zji stanowska w literaturze Mickiewicza, szcze: 
gólnie jako autora „P. Tadeusza“, wywołały 
zaciętą polemikę ze strony pierwszorzędnych 
powag naukowych (prof. Chrzanowski, prof. 
Pigoń i i), Świadczą, Że się niepotrzebnie 
zanadto serjo teorję p. Millera w całej jej roz- 
ciągłości traktuje. Aby uniknąć tej samej po- 
myłki, musimy zaraz u wstępu zdać sobie 
"prawą z tego, że „Zaraza w Grenadzie” — to 
młodociana praca młodego autora, w której 
garść trafnych, czasem istotnie oryginalnych 


NEJ”. Donosiliśmy już o odsłonięciu pomnika 
Piłsudskiego (dłuta żydóweczki, Olgi Niew- 
skiej)... w kinie warszawskiem „Splendid“, Obe- 
cnie donoszą, że w temże samem kinie z po- 
czątkiem sierpnia odsłonięty zostanie pomnik... 
Daszyńskiego, dłuta tejże samej żydóweczki, 
Cigi Niewskiej. 

20-LECIE KATOLICKO.NARODOWEJ PLA 
CÓWKi NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM. Onc- 
gdaj obchodziły w Cieszynie dwa wielce zasłu- 
żone dla sprawy narodowej Towarzystwa — 
Czytelnia Katolicka i Stowarzyszenie młodzic- 
ży katolickiej, 20-letni jub'leusz swego istnie- 
nia. Po utroczystem nabożeństwie odbyło się 
zebranie, na którem, znany działacz śląski, ks. 
poseł Londzin mówił o katolickim ruchu orga- 
nizacyjaym. Najstarszem towarzystwem kultu 
ralno-oświatowoem w tej dziedzinie na Śląsku, 
jest założona w r. 1870 czytelnia katolicka 
w Jabłonkowie. W r. 1906 powstała czytelnią i 
stowarzyszenie młodzieży katol. w Cieszynie. 

FAŁSZYWE BANKNOTY NIEMIECKIE, 
Qnegdaj przychwycono w oddziele Barku Pol- 
skiego w N. Sączu podrobiony banknot niewie- 
cki 10<io markowy. Falsyf'kat miał znaki wo 
ane i t. zw. „Hochdruckstempel*. Zostął on na- 
deełany z Berlina w liście rieniężnym. Należy 
więc zwracać baczną uwagę na te banknoty 
gdyż prawdopodobnie znajduje sią ich w Palsce 
większa ilość. 

MISJE NA PODHALU, Piszą nam z Podha. 
la: W końcu ub. miesiąca, a mianowicie od 19 
do 27 czerwca b. r. odbyły się Misja w Nowem 
Rystrem pod Zakopanem, zorganizowane stata- 
ciem ks. kan. M. Czerwińskiego. Przez caly 


tydzień 00. Redemptoryści z Podgórza wygłe- | 
aili 22 kazania, a około półtora tysiąca vier- | 


nych przystąpiło do Stołu Pańskiego. 

WSZECHFDLSRI ZJAZD STRAŻY POŽAR- 
NEJ odbędzie się w Bydgoszczy we wrześniu 
b. r. Spodziewano jest przybycie około 2.000 
delegatów z8 wszystkich stron Polski, oraz sze- 
teg gości zagran'cznych z Czechostowacji i kra- 
jów bałtyckich. 


ECHA WYPADKU SAMOCHODOWEGO 


POD MORSKIEM OKIEM, W podanej przez nas į 


onpźdaj wiadomości o katastrofie samochodo- 
wej w £ukcpanem 
Mianowicie, jak się dowiadujemy, nieprawdą 
jest, jakoby dyr. Cybulski miał odmówić swe- 
go auta ekspedycji ratunkowej, w rzeczywisto- 
ści bowiem udzielił on ną ten cel swego auta 
Drowi Nowotnemu, Ustęp odnośny był tenden- 
cyjnie podany przez jednę z zakopiańskich 
agencyj prasowych. 

KRAKOWSKA „BAGATELA“ W NOWYM 
TARGU. Dnia 7 b. m: zespół krakowskich at- 
tystów „Bagatela“, odegrał w sali Śdkoła 3- 
ąktową komodję Bisgon'a p. te „Niespodzianki 
rozwodcwo“: Mimo pustej sali, artyści grali 
z werwą i przedstawieńie wypadło Świetnie. 
© E "EEEE 21 (CR EDA ah 


"NA SZEROKIM SWIECIE. 


Polak pełni funkcje prezydenta Kowna. 


Z powodu wyjazdu prezydenta Kowna, J. 
Wilejszysa, min. spraw wewnętrznych powołało 
Polaka, B. Lutyka, do sprawowania obowięz- 
ków prozydentą stołecznego miasta Litwy. 

Wiadomo, iż na fotel prezydencki stolica 
Litwy dwukrotnie wybierała Polaka. Janczew- 
skiego, który jednak dwukrotnie zrzekał się 
tej gedności. 
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Murzyni sympałyzuią z Polakami. 


zaszlą pewna nieścisłość. ' 
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Gratis! 
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Erdał z czerwoną żabą. 


Nazwiska 


Aita mma 
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Stwierdziliśmy, że jeszcze nie wszyscy Konsumenci 


ERDAL z czerwoną żabą, 
najlepszą terpentynową pastę do obuwia. 
,„, Pastę ERDAL w ogólności zna każdy od lat wielu. 
Dla zapoznania jednak ogółu P. T. Konsumentów także z 
zaletami specjalnego wyrobu, naszego Erdalu z czerwoną 
żabą, ogłaszamy co następuje: 
Za przedłożeniem umieszczonego poniżej kuponu 
otrzyma każdy u swego kupca 


gratis pudełko pasty Erdal 
z czerwoną żabą. 


Erdal z żabą czerwoną nadaje bajeczny, trwały połysk, 
czyni skórę miękką i podatna, jest przytem nader oszczędny 


P.S. Jeśliby wobec bardzo ożywionego popytu zabrakło 

przejściowa u najbliższego kupca Erdalu z czerwoną żaną, 

kupon może być zrealizowany pod powyższym adresem. 
źwracać uwagę na czerwoną żabę! Nie brać pudełek nie 
zaopatrzonych czerwoną żabą! 


upoważniający do pobrania gratis jednego pudełka pasty 


Gratis! 


„ERDAL* Sp, Ake. 
Biuro Sprzedaży Kraków 


Zwierzyniecka 6. 


Gandhi czuje się bliski śmierci. 


Wódz niepodległościowego ruchu hinduskie- 
| go, lkabatma Gandhi, został złożony ciężką 
chorobą. Przewidując możliwość szybkiego 
zgonu, zwrócił się do działacza hinduskiego, 
Aurobinio Ghose, z wezwaniem do natychmia- 
stowego powrotu do Indyj angielskich, Ghoge, 
urodzony w Bengalu, znajduje się na terytorjum 
iraneuskiem w Poudichery, gdzie schronił się 
z obawy  prześladcwań przez rząd angielski. 
Qdebrał on wykształcenie uniwersyteckie w Eu- 
ropie, posiada wielkie wpływy u ludności hin- 
duskiej, to też powszechaie uważany jest za na- 
stępcg Gandhiego. 

BOLSZEWICY MORDUJĄ SIĘ Z POW- 
STAŃCAMI „Gazetą Poranna“ donosi w kores- 
pondencji z pogranicza sowieckiego, że w oko- 


Redaktor murzyńskiego pisma w Chicago, |licy Mohylewa doszlo do zaciętej walki między 


murzyn Abott, na obchodzie kościuszkowskim 
wygłosił mowę i powiedział między innemi: 
„Wśród ludu murzyńskiego miłość dia Koś- 
ciuszki nie zgaśnie, a Polacy będą mieli wśród 
murzynów zawsze obrońców i przyjaciół. 
Wdzięczność nasza pójdzie tak daleko, że gdy- 
by Polska kiedykolwiek znalazła się w niebez- 
pieczeństwie, 
broniło*, 


cddziałem powstańców pod dowództwem Wła- 
sienki, a karną ekspedycją czekistów. Walka 
toczyła się dwa dni. Zwyciężyli pows'ańcy. 
Większość czekistów pomorodowano; pozosta- 
wiono przy życiu tylko tych krasncarmiejców, 
których rząd wcielił do armji jako poborowych. 

KOMUNIŚCI KRADNĄ SOBIE PIENIĄDZE, 


tysiące ochotników będzie jej |Niemiecki socjal-lemokratyczny poseł, Stetter. 


|ogłasza szereg rewelacyj, dotyczących stosun- 


spostrzeżeń należy stanowczo oddzielić od wy- 


bryków megalomanjackiej fanfaronady, oraz 
p pisów btyskotłiwej frazeologji. W całości bo- 
wiem nie jest książką Millera pracą na głęboko 
przemyślanych, dojrzałych wywodach opartą, 
ale raczej literacką petarda, obliczoną na zro- 
bienie wiele hałasu o nie, a tem samem na re- 
klamowy sukces dla pragnącego za wszelką 
cenę rozgłosu młodego autora. 

W przedmowie sam Miller tak określa swoj? 
zadanie: „wydaję tę pracę, która według am- 
kitnej intencji autora, powinńaby sig przyczy- 
nić do utorowania drogi nowej koncepcji życia 
polskiego". A ta nowa koncepcja ma polegać 
na zastąpieniu indywidualistycznego podporząd 
kowania sobie świata zewnętrznego przez spo- 
łerzny, gromadzki, kollektywny punkt widze 
nia. W związku zaś z tem przegrupowaniem Sil. 
życiowych żąda Miller od artysty, aby stał się 
„przejawem tęsknoty twórczej zbiorowości 
w jej dążeniu do nowych, doskonalszych form 
bytu”, I jako jedyny sprawdzian sztuki, przyj- 
muje tę jej społeczną, a więc poza-artystyczną 
wartość, 4 

Co się tyczy tych programowych założeń 
Tracy Milera, to jego żądania uspołecznienia 
form sztuki i zaktywizowania psychiki narodo- 
wej, nie są nowemi hasłami. Głosił je i uzasa- 
dniał w daleko głębszy sposób już 20 lat temu, 
jedon z najtęższych umysłów krytycznych 
w Polsce, drugi po Mochnackim, zasłużcny pło- 
nier nowej kultury literackiej, tępiciel zaścian- 
kowości i szablonu, wróg płacziiwego liryzmy— 


Stanisław E ozowski, Przyczem J. Miller prze- 
prowadzając konfrontacją najwybitniejszych 
twórców polskich z nową, uniwersalistyczną 
koncepcją życia, zdradza zasadniczą rozbież- 
ność w swych poglądach, uważając uniwsrsa- 
lizm (w przedmowie), jakgdyby za uzupełnienie, 
to znów później jako przezwyciężenie indywi- 
dualizmu. Z tego fałszywego nastawienia wy- 
nikłg charakterystyczne, nieomal karykatura! 
ne przez jednostronność punktu widzenia, oraz 
naiwną apodektyczość w ferowaniu wyroków, 
ustosunkowanie się do przeważnej części orob- 
ku twórczego Mickiewicza, a specjalnie do „Pa- 
ra Tadeusza”, którego nietylko wychowawczo- 
narodowe, ale nawet czysto artystyczne jako 
„apopei polskiej" znaczenie, starał się p. Miller 
okalić w proch kartaczami swoich kpinek i bam 
bami dyletanckich argumentów. Oczywiście 
trafił kulą w płotl Fotążny bastjon, jak stał, 
tak stoi i stać będzie. 

OQzytelnikom „Głosu Narodu“ znane już są 
główne posunięcia J. Milera w ataku przeciw 
„P. Tadeuszowi”, jako książce, która „zaraża 
dusze zatrutem tchnieniem swego dosytu, Sy- 
lsrystycznych cnót litewskiego partykularza 
I samoomamiania optymizmu, uwsypiającego n2 
laurach kopalnianych doskonałości“, jako 
książce, „która dzień powszedni  przemieniła 
w święto wiecznego ucztowania i tragizm pra- 
cy w rzewny ton idylli", „która cały bezwład 
przetdętej pamiąci saskiej tradycji przyoblekła 
w najkunsztowniejszą formą artystyczną", ja- 
Ko książce, wreszcie. która «=» zdaniem autora 


— 


a 


ków w niemieckiej partji roraunistycznej, W r. 
1925 zarządzono rewizję w centralnej kasią 
stronnictwa. komunistycznego w Berlinie, Rowi: 
za wykazała, jŁ w kasie brak jest 100.068 ma» 
rek, Poza tem księgowość kasy były prowadze 
ua w sposób niedbały. ułatwiający witlkia nia 
dużycia. 

„LWÓW* W  TALLINIE. Polski statek 
szkołny „Lwów* odwiedził w tych dniach sto- 
licę Estonji, Tallin, gdze załoga statku spotkała 
się z nader zerdecznem przyjęciem, Po zwiedze- 
niu urządzeń portowych, „Lwów“ wyruszył 
w dalszą drogę do Rygi. W drodze z Gdyni 40 
Tallina zawinął „Lwów“ do portów w Sztokhoł- 
me i Mariahamn. 

SPACERUJE PO DNIE TAMIZY I SLY. 
SZĄ GO TYSIĄCE LUDZI. Nurok mary- 
parki angielskiej, Frank Shield, który w ska- 
fandrze miał ulokowany mikrofon, wykonał 
spacer ną dnie Tamizy w dół rzeki, począwszy 
od opactwa Westminsterskiego. Jego przeżycia 
i spostrzeżenia w łożysku rzeki były nadawana 
przez radjostacja nadawcze, 

NIEMA JUŻ OCEANU LODOWATEGO. 
Państwowa Rada Towarzystw geograficznych 
w Moskwie postanowiła zmienić nazwę Pólnoc- 
nego Oceanu Lodowantego na Północne Morzą 
Polarne. 


„łarazy” — nie jest „wytworem genjuszu zbio- 
rowego społeczności polskiej”, nie jest epopają, 
ani narodową, ani historyczną, a tylko „sies 
lanką liryczną zmęczonego walką życiową po» 
oty, sjestą poobiednią i snem wypoczynko» 
wym“. Wszystkie te i tym podobne patetyczną 
rekryminacje p. Millera, wraz z jego ostatocze 
nemi Konklnzjami co do wartości i znaczenia 
miekiewiczowskiego  arcytworu,  konklnzjamś 
z gruntu, fałszywemi, bo opartemi na zgenerali- 
owaniu poszczególnych faktów, a nieraz na- 
wet na świadomem przekręceniu lub zlekcewa- 
żeniu rzeczywistej lekcji tekstu — spotkały się, 
już z należytą odprawą ze strony powołanych 
zrawców przedmiotu, m. in. i ze strony prof; 
Pigonia, autora znakomitej monografi o „P. 
Tadeuszu" (vide zeszłoroczne fejletony w „Gło- 
sie Nar.*). Nie będziemy więc niepotrzebnie do 
tej sprawy powracać, Chcielibyśmy tylko zwró- 
ció uwagę na jeden jeszcze, początkowo ubocz- 
pie podniesiony zarzut, który nowoczesny Al- 
manzor uczyni z czasem głównym tarancm do 
rozwalania murów romantycznej Grenady. Oto 
według J. Millera „Pan Tadeusz“ najniesłusz- 
niej w Świecie uchodzi za dzieło realizmu hi- 
storycznego, czy prawdy dziejowej. Nie daje 
om, wbrew tysięcznym panegirykom na ten te 
mat, nawet prawdy obyczajowej tych eza- 
sów“ 41). W. glossach zaś ogłoszonych w „Wiad. 
Kt.“ nazywa Miler swą walkę z „P. Tade 
uszem” = walką z fikcją jedności kulturalnej 
cia polskiego, walką z upajającą złudą, że 


$ 
kultura eziachecką da się utożsamić z kulturą 


»GŁOS NAROBE", dnia 1% lipca, 
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Co sądzić o dzisiejszej zwyżce złotego? 


Jej źródło i przypadkowy charakter. — Obee 
sanacji. — Jesień probierzem 


Od kilku dni stał się zaów złoty przedmic- 
dem żywego zainteresowania szerokiej opieji 
publicznej. Tym razem jednak nie idzie o jego 
spadek, lecz o postępującą poprawę. Powstały 
szerokie debaty ną temat szkodliwego wpływu 
dalszej zwyżki złotego, żywione są bowiem o0- 
kawy, że silniejsza poprawa złotego gotowa 
zniweczyć nam tę dobrą konjunkturę eksporto- 
wą, jaka wytworzyła się w następstwie spadku 
raszej waluty. 

Uderza przedewszystkiem fakt, że impuls do 
poprawy złotego wyszedł z Berlina. Dało to 
ususrpt do przypuszczeń, iż Berlin chcąc utrą- 
cié nasz eksport, forsuje zwyżkę złotego. Tak 
opowiadała sebie czarna giełda. Może jest coś 
prawdy w tej bajce, leez z drugiej strony dono- 
s4 poważne organy zagraniczne, że zaintere- 
sowanie złotym ma swoje źródło w clięci na- 
gromadeznia odpowiednich zapasów polskiej 
waluty, celem sfinaneowania zakupów naszego 
zboża w związku z korzystnie zapowiadającymi 
się żniwami w Polsce, 

To jeden czyBnik dzisiejszej poprawy zło- 
tego, a drugi, to silny napływ obeych walut do 
kraju wskutek nader pomyślnie rozwijającego 
się eksportu węgia. Wynikła wskutek tego po- 
daż materjału walutowego, spowodowała poka- 
żny spadek dolara. 

Zeszły się wiec dwa elementy natury przy 
padkwaj, które spowodowały ten stan rzeczy, 
jakiego obecnie jesteśmy świadkami, a rola 
rządu ograniezyła się raczej do stabilizacji do- 
lara na znośnym poziomie, 

W całew tem zagadnieniu jednak nie jest 
tyle ważnem pytanie, skąd się bierze obcena 
poprawa złotego, ile raczej, czy można ją uwa: 
żać za objaw trwalszy? 

Sądzi się powszechnie, że optymizm pod 
tym względem nie będzie przesadą. Możnaby 
się zgodzić na ten pogląd, lecz z małą korek- 
turą, ża tak Bank Polski, jak stery miarodajne. 
potrafią wykorzystać dzisiejszą konjunkturę po- 
daży walut i skoncentrują w swoich rękach 
maksymalną ich ilość, czego słusznie domagał 
się w ostatnim artykule prof. Krzyżanowski. 
Lepszej bowiem okazji do poważnego zwięk- 
rees zapasów dewizowych Banku Polskiego 
mie będziemy chyba mieli. Należy to uczynić, 
chodhy za cenę nowej emisji bilonu, czy bile- 
tów zdawkowych. 

Wie trzeba się bowiem łudaić, dotychezaso- 


na poprawa jako puskt wyjścią rzeczywistej 
solidności poprawy  zioiego. 


wa poprawa złotego nie jest wcałe wykładni- 
kiem ogólnego uzdrowierig. organizmu gospo- 
darczego, który z pewnym wyjątkiem wskutek 
pomyślnej konjunktury, przeżywa mada ostry 
kryzys, Natomiast umiejętne wyzyskanie tego 
szczęśliwego zdarzenia może stać się punktem 
wyjścia dla sanacji rzeczywisiej, ko opartej już 
na trwałej stabilizacji ziciego. Mam na myśli 
stworzenie silnych rezerw walutowych, umo- 
żliwiających obronę złetego.* 

W ocenie dzisiejszej sytuacji naszej waluty 
należy uwzględnić ponadto jeszcze jeden szeze- 
gél, na który już wskazywałem w swych rela- 
cjach giełdowych: na slaby ruch handlowo 
przemyslowy wskutek kryzysu. On to sprawił, 
że zapotrzebowanie walut i dewiz jest minimal- 
ue i stąd nieco większy niż zazwyczaj ich do- 
pływ, powoduje spadek kursów. To też na ra- 
zie, w miesiącach letnich, gdy obroty są jesz- 
cze słabe, a siła nabyweza spełeczeństwa rów- 
nież niedostateczna, niema większych yawo- 
dów do obawy pod warunkiem, że korzystna 
komjunztura eksportowa utrzyma się jeszcze 
przez jakiś czas, przynajmniej do momentu. 
gdy poczną wpływać waluty z eksportu zboża. 

Probierzem solidności dzisiejszej poprawy 
|złotego będzie dopiero jesień ze swoim wzmożo- 
mym ruchem handlowym, Jeżeli tak Bank Pol- 
ski jak rynek, będzie w dostatecznej erze 
nasycony materjałem wałutowym, to nię zaj- 
dzie I nadal potrzeba obawy o złotego, w su- 
kurs bowiem przyjdą nam waluty z eksportu 
zboża. Na inne artykuły nie można zbyt wisle 
hezyć; gdyż dopływ walut z tych źródeł wys 
tarczy zacłdwie na pokrycie bieżącego zapo- 
trzebowania. 

Inna rzecz, że wskutek korzystnych uro- 
dzajów, poprawy złotego, d w następstwie tego 
spadku dreżyzny, wzmoże się siła nabywcza 
ludności, co wpłynie na nasz import, ale tu 
sząd będzie miał pole do popisu. 

Jak z tego widać, okecnej poprawy złotego 
nie można jesżcze uważać za objaw zapowia- 
dający już uzdrowienie organizmu gospodar- 
czego. Jest ona bowiem, jak już zaznaczyłem, 
tylko wypadkową szczęśliwegi, zbiegu okolicz- 
ności. W każdym zaś razie nie jest ona by- 
najmniej zasługą ohecnego rządu, którego dē- 
tychezas ujawniony program budzi niejedno- 
krotnie poważne zastrzeżenia. 

Dr. M. Marciniak. 


——olo— 


O zmianę konwencji d 


Związki posiadaczy przedwojennej wierzytetco 
stracyjnego. Pośpiech Iwowskiego 


Sprawie koniecznej zmiany rozporządzenia 
prozydjalnego z 14 maja 1924 r. nie tylko 
= celach naprawy krzywdy zrządzonej miljo- 
rom obywateli Rzplitej Polskiej, ale szczegól- 
nej w celu wskrzeszenia zaufamia do publicz- 
nych zakładów kredytowych i do wydawanych 
przez nie papierów wartościowych, poświęci- 
Ećmy treściwe uwagi z rzeczowemi argumenta- 
mi w artykule, ogłoszonym w numerze 292 
z 18 grudnia 1925 r., który za nami powtórzył 
„fiłoa Pomorski* w numerze 298 z dnia 24 
grudnia 1925 r. 


zbiorową narodu. | w odpowiedzi na wywody 
poiemiczne obrońców wiecznotrwałej, dokumen- 
talnej wartości „P. T.“ zarzuca im, że popełnia- 
ją ten sam kardynalny błąd, co i Mickiewicz, 
wiożsamiając kulturę szłachecką z kulturą pol- 
ską wogóle. 

Upieranie się przy tym zarzucie dowodzi 
tylko pewnego rodzaju manjactwa ze strony 
oponenta. Nie potrzeba bowiem specjalnych 
studjów, aby się przekonać, że jak przez długie 
wieki, tak również i w czasach, z których tłem 
związał Mickiewicz swoją epopeję, kulturę pol. 
ską stamowiła (stety czy niestety o to mniejsza) 
właśnie kultura szlachecka (zresztą p. Miller 
tylko udaje, że o tem nie wie, gdyż na innem 
miejscu wyraźnie powiada: „Polską żyje i trwa 
drctąd kulturą szlachecką). A przytem jeśli 
uhodzi o obraz społeczeństwa polskiego, to Mic- 
kiewicz ujmuje go możliwie (w warunkach wy: 
bianego tematu) najwszechstrouniej, przedsta- 
wiając nie tylko najrozmaitsze warstwy stanu 
szlacheckiego (karmazynów, ziemian, szaracz 
ków, szlachtę zaściankową), lecz także spol 
sżczonego Niemca-Buchmana, żyda Jankiela, a 
jizedewszystkiem gromadę chłopską, stosunek 
wsi do dworu ujmując już z nowoczesnego, po- 
kenstytucyjnego punktu widzenia. Oczywiście 
efan szlachecki jest najobficiej reprezentowany 
i najdokładniej przedstawiony, bo podówczas 
w życiu polskiem odgrywał on jeszcze najwaś- 
riejszą rolę. Podczas gdy chłopstwe, mimo Rae- 
ławie i manifesta połanieckiego, nie przestało 


lugów przedwojennych. 


ści czuwają. — Skargi do Trybunatu Admini 
Towarz, Kredytowego Ziemskiego, 


Zmianę rzeczonego rozporządzenia na wi: 
daczną Korzyść posiadaczy przedwojennych pa- 
pierów wartościowych i książeczek wkładko- 
wych kas oszczędności i banków, uważamy za 
jedyny Środek skuteczny do tak bardzo pożą- 
danego przez eketny rząd wydobycia z kryjó- 
iwek prywatnych gołówki, czy to w złotych, 
czy w delarzch, lub innych obcych dewizach. 
Innego sposobu zachęty do lokowania oszczę- 
dności prywatnych w kasach puklicznych, a za- 
tem do pozyskania tych oszczędności na po- 
trzeby częstych obrotów gospodarstwa społecz. 


sej, a zwłaszcza czynniejszej roli, jest to szu 
zamie dziury na całem, gdyż wtedy właśnie mo- 
źnaby dopiero z uzasadnieniem zarzucić Mickie- 
wiczowi pofałszowanie rzeczywistości. 

Wychodząc z założenia, że „jedną z kul nie 
najlżejszych u uóg współczesnego pokolenia, 
mierzącego w przyszłość, jest tradycja polskiej 
poezji romantycznej i jej genjalnege reprezen- 
tenta, Miekiewiezą”, większą część swej książki 
poświęca Miller rewizji twórezości autora „P. 
Tadeusza" z punktu widzenia „nowych po- 
trzeb życiowych". Zarówno jednak tam, gdzie 
swój stosunek do twórczości Mickiewicza okre- 
ślą negatywnie, czy też tam, gdzie jak np 
w odniesieniu do liryki lozańskiej, stosunek ten 
ujmuje pozytywnie, zawsze i wszędzie przeđsta- 
wia się autor „Zarazy”, jako typowy pomniej- 
szycieł olbrzyma. 

Główną bowiem wadą, tej bądź co bądż cie- 
kawej w szczegółach i z djalektycznem zacię- 
ciem napisanej książki, jest to, że sam autor 
cie zdaje sokie sprawy z definicji zasadniczych 
ujęć, któremi operuje. Gdyby: Miller przestrze- 
gał zasady bkgicznego myślenia i pamiętał, co 
w jednym z początkowych rozdziałów powie- 
dział, że „artystą będzie ten, kto ma tę moe 
suggestji, by dowolności swego indywidualne- 
go życia nadać znaczenie uniwersalnego fak- 
tu" — toby jego ujęcie Mickiewicza. graz ro. 
mantyzmu, było daleko głębsze. szersze i bez- 
stronniejsze, No — ale wtedy trzeba by się by- 
ło wyrzec frapującego tytułu „Zaraza w Grena- 


nego, prócz ustawowego uznania, że pieniądze 
IRK do tego obrotu nie przepadają, ża- 
den minister skarbu nie zdola wymyśleć. 

Dotąd panuje w. Polsce przekonanie, że ta. 
kie pieniądze, skladane w bankach i kasach 
cszczędności, idą tylko na korzyść dłużników, 
a na stratę wierzyc cii tych kas i banków; a 
będzie to przekonanie tak długo trwało, dopó- 
ki zmiana rzeczonego rozporządzenia walory- 
zacyjnega nie nastąpi. 

Sprawa ta jest coraz więcej aktualną. Związ 
ki właścicieli przedwojennych wierzytęlności, 
oraz posiadaczy przedwojennych papierów waT- 
tościówych, stoją ciągle w pogotawiu przeciw 
szevzątemu się bezprawiu, wedle którego banki 
i dawne zakłady kredytowe usiłują swe przed- 
wojenne zobowiązania całkowicie umorzyć 
przez zapłatę tylko jednorocznego przedwojen- 
tego procentu. Wnoszą ta związki i będą cią- 
gle wnosiły różne petycje i przedstawienia ido 
Rządu i.do Izb prawodawczych o zmianę usta- 
wy waloryzacyjnej. 

Ponadto sprzeciwiają się  zatwiardzeniu 
przez ministerstwo skarbu pianów przerzchowa- 
nią, przedłożonych ze strony banków, kas Osz- 
czędności i towarzystw kredytowych; a, w ra- 
zie uzyskanego w temże ministerstwie zatwier. 
dzenia, wnoszą skargi do Trybunału admini- 
stracyjnego, O ile nam wiadomo, nie jest jesz- 
cze dotąd załatwiona w tymże Trybunale skar- 
ga Związku, oraz kuratora posiadaczy listów 


zastawnych dawnego galicyjskiego Towarzy- 
stwa kredyt. ziemskiego wo Lwowie, przeciw 
reskryptowi Ministerstwa Skarbu z dnia 29 gru- 
aria 1925 r., zatwierdzającemu plan konwersji 
listów zastawnych, utożony przez owe towarzy- 
stwo kred. ziemskie, 

A mniemamy, że Trybunał administr. skargi 
tej nie odrzuci i zapewne będzie ją rozpatry- 
wał dopiero po prawomocnem ukończeniu pro- 
cosu, wytoczonego w sądzie okręgowym Wé 
Lwowie, prezeiw Dyrekcji owego tow, kred. 
ziemskiego przez kuratora posiadaczy listów 
zastawnych o uznanie, że do majątku towarzy- 
stwa, służącego na pakrycie listów zastawnych, 
ma być wliczona także wartość nieruchomości 
ntiejskich t. j. domów tego towarzystwa we 
Lwowie i t. p. obok pretensyj towarzystwa da 
jego dłużników hipotecznych. 

. Bardzo smutnem jest u nas zjawisko, że dy- 
rekcja owego, — tak niegdyś przed wojną po- 
ważanego w kraju towarzystwa, wiedząc, że 
od waloryzacji jego listów zastawnych zależ- 
mem jest przerachowanie wkładek w licznych 
naszych powiat. kasach oszczędności, — mimo 
nieukończonych spraw w Trybunale admin. i 
w sądzie okręg. we Lwowie, wzywa przez ogło- 
szenie w „Czasie“ z 2 b. m. Nr. 147 posiadaczy 
listów zastawnych, aby je od 15 b. m. przedkła- 
dali do konwersji. Przedwczesne, a więc bez- 
skuteczne wezwanie, choć ono kosztuje wiele, 

Fr. Sypowski. 


s, TA 


Miasta otrzymają kredyt inwestycyjny. 


Rokowania z Harrimaxemi firmą Ullen et Comp. 


Kwestja pożyczek zagranicznych stała się 
znowu aktualną. Obecnie podobno (zaznacza- 
my podobno, gdyż cała sprawa trzymana jest 
w tajemnicy) rząd prowadzi rokowania z kiłku 
grupami kapitalistów zagranicznych w spra- 
wie pożyczek przeważnie inwestycyjnych. 

Umowa z firmą Harriman ma zawierać mię- 
dzy innemi warunek, wedle którego firma ta 
zobowiązuję się przyjąć lub ułokować na ryn- 
ku zagranicznym dolarowe listy zastawne To- 
warzystwa Kredytowego ziemskiego do wyso- 
kości 15 mitj, dolarów. Jak wiadomo, znaczną. 
ilość tych listów posiada rząd, który przyjął 
je od obywateli ziemskich na rachunek po- 
datku majątkowego. 

"Poza tem rząd prowadzi pertraktacje z fir- 
mą Ullen et Comp. o pożyczki inwestycyjne 
dła miast, które miałyby wynosić również 15 
milionów dolarów, ` 

Z ta samą firmą oraz z grupą kapitalistów 
duńskich prowadzone są podobne rokowania 
o budowę w Polsce czterech wielkich elewato- 
rów zbożowych. Elewatory te miałyby stanąć 
po jednym w Gdańsku, w Gdyni, w Tczewie 
i w jakiejś innej miejscowości na pograniczu 
Czechosłowacji. Firma Ulen et Comp. miała- 
by te elewatory wybudować, natomiast grupa 

kapitalistów duńskich dostarczyłaby kapita- 
łu na warranty i wogóle kapitału obrotowego 
do popierania tych elewatorów. e 

Najciekawsze są jednak informacje 0 misji 


prof, Kemmerera, podane przez warszawski |misji prof. Kemmerera były słuszne. 


—M—— 


Ustalenie ceny sprzedażnej gruntów. |Wiadomości literackie 


„Hajnt*. 


Ministerstwo reform rolnych  zarządziło, 
ażeby we wszystkich wypadkach, w których 
ceny utworzonych z parcełacjł gospodarstw, 
oddanych w posiadanie nabywców zostały już 
zatwierdzone przez prezesów Okręg. urzę 
dów ziemskich, uznać za ustaloną ostatecznie. 
W wypadkach natomiast, w których ceny no- 
woutworzonych głospodarstw rolnych nie ze- 
stały ustalone — przeprowadzić i szacunek 
w myśl przepisów ohecnie obwiązującej usta- 
wy: 

Rokowania polsko-niemieckie 

` qdą bardzo opornie. 
Po pierwszem ezytaniu list celnych polskich 
| niemieckich nastąpiła przerwa, gdyż strona 
niemiecką zażądała ostatecznego uregulowa- 
nią sprawy niemieckieh przedstawicieli w Pol. 
sce. Już dzisiaj widoczne jest, że w tych wa- 
runkach rokowania potrwają ze trzy mie 
siące. 


RZĄD ZAPOWIADA REPRESJE DROŻYŻ. 
NIANE. 

Czynniki rządowe zwracają uwagę, że po 
mimo zwyżki kursu złotego, ceny artykułów 
pierwszej potrzeby nie uległy zmiżce, Jak się 
dowiadujemy, w razie gdyby stan ten miał 
dłużej potrwać, czynniki rządowe wystąpią 
z energiczną akcją. Pa 

NOWY POLSKI FORT *RÓDLĄDOWY. 


Magistrat miasta Grudziądza przystąpił do 
rozbudowy miasta i połączenia dworca kole- 
jowego z portem Nadwiślańskim, w związku 
z przenaczeniem Grudziądza, jako portu prze. 
ładunkawego węgla nalekiore do krajów Nad- 
bałtyckich i skandynawekich. 


GIEŁDA W ZURYCHU. 


Zamkuięcie. Paryż 13.25, Londyn 25.117, 
Nowy Jork 5.165, Belgja 12.15, Berlin 122.9, 
Wiedeń 73, Praga 15.30, Warszawa 54.50. — 
'Temdeneja osłabiona. ę 


Fedzasef naśród 


pieniężnych i cennych upominków przyznała 
Spółka Akce. „ALTESSE-WISŁA* stałym kon- 
sumentom światowej sławy „gilz i bibnłek 


|fowań do następnego sezonu, Dyr. Szyfman za 


Podczas gdy większość pomocników prof. 
Kemmerora stanowią uczeni, znawcy finamso- 
wi, profesorzy i badacze w sensie naukowym, 
jest wśród mich jeden, który mig jest teocety- 
kiem, leez znanym qwaktykiem, czlowiekiem 
zajmującym się fachowo szczególnie banko- 
wością. Jest mim M. J. Broderic, P. Broderic 
jest wiceprezydentem wielkiego banku amery- 
kańskiego „Bank of Commerce“, jednego z 
największych banków amerykańskich. Brode= 
ric stoi w bardzo bliskich stosunkach z „Fede- 
ral Bank“, ponieważ był jednym z jego zało- 
życieli, Jest jasnem, że Broderic nie przybyt- 
by do Polski wyłącznie jako rzeczoznawca, 
W polskich koiach finansowych, a szczególnie 
w sferach bankowych panuje przeto przeko- 
nanje, że właściwie nie Kemmerer, lecz Brode- 
ric jest centralną figurą misji amerykańskiej. 
Przybywając do Polski w związku z jpożycz- 
ką, którą „Commerce Bank“ ma dać rządowi 
polskiemu, polecił Broderie prof. Kemmerero- 
wi i jego współpracownikom, by zbadali, czy 
istnieją dostateczne gwarancje dla pożyczki. 
Materjał, który zbierze i opracuje prof. Kem- 
merer, będzie służył p. Brodericowi za pod- 
stawę do rozpatrzenia zdolności kredytowych 
Polski, Rząd trzyma w- tajemnicy znaczenie 
przybycia Broderica do Polski, a czyni tace 
lowo, by w razie nieotrzymania pożyczki nie 
rozesanywać opinji publicznej. 

A więc przewidywania nasze odnośnie do 
im. 


i teatralne. 
Kombinacje teatralne Warszawy, 


Miasto Warszawa prowadzić będzie w se- 
zenie przyszłym jedynie Operę, oraz Teatr Na- 
rodowy i Letni. Teatr Bogusławskiego, 
ze „względów finansowych, został zamknięty, 
pomimo, że ludność ponosi przez tę wielkie 
straty, gdyż teatr ten okazał się pod względem 
arystycznym wybitnie twórczym. Do Teatru 
Narodowego zaangażował, powołany tamże 
w charakterze reżysera, p. Trzciński: Brydziń- 
skiego, Zaklicką i Jaroszewyką z Krakowa, Po- 
nadto dochodzi do Teatru Narodowego dyr. 
Teatru Bogusławskiego, Zelwerowicz. Teatr 
Letni prowadzić będzie komedję lekką pod dy- 
rekcją p. Haberskiego. 

Rywale teatrów miejskich — teatry Szyt- 
manowskie: Polski i Maty, są w stadjum przygo- 


angażował b. dyrektora teatru Bogusławskiego, 
p. Schillera, w charakterze doradcy literacko- 
reżyserskiego wyłącznie dla Teatru Pelgkiego. 
Teatr Mały, pod reżysecją p, Węgierki, zarzuci 
dotychczasowy komedjowy repertuar i prze- 
kształci się w scenę eksperymentalno-kame- 
ralną, przez którą przewinie się szereg niegra- 
nych dotychczas sztuk młodych autorów 
(zwłaszcza polskich). 

Inne teatry warszawskie (mówimy o seenach 
prowadzących repertuar „poważny*) trapi usta- 
wieczny kryzys, który zmusza je do grania sztuk 
popularnych lub do wynajmowania lokału ope- 
retkom j innym teatrzykom lekkim. N. p, przed 
sześciu dniami dopiero założony Teatr Nieza- 
leżnych, posiadający ambicje eksperymentator- 
skie, zakończył juź swój żywiok po wystawieniu 
dwóch premjer. 

Nowy dyrektor teatru w Bydgoszczy, Na 
posiedzeniu Rady miejskiej w Bydgoszczy 
uchwałono powierzyć dyrekcję Teatru Miej- 
skiego na seżon 1926/27 p. Leonowi Dybizbań- 
skiemu, b. organizatorowi teatrzyków prowin- 
cjonainych. Nowy dzierżawca, poza Świadcze- 
niami, które otrzymywali poprzedni kierowni- 
cy teatru — uzyskał przyznanie subwencji od 
magistratu w wysokości 60.000 zł. rocznie. 
Opłaty personalu technicznego przyjmuje na 
siebie miasto. 
| o z E EEE 

W kuchni, Moja Kasiu, ten garnek jest li- 


Zycie sportowe. 


KTO Z KIM ł GDZIE GRA DZISIAJ? 


Warszawa._Kraków. Zawody te (o puhar) 
cdbędą się e godz. 11 przed południem na boi- 
sku T. S. „Wisła*. Skład Warszawy, złożony 
z miłych artystów „Qui pro Quo“ (oraz p. Zni. 
cza), podaliśmy już uprzednio. — W drużynie 
krakowskiej wystąpią: czterej artyści z teatru 
Słowackiego, trzej z „Nowości“ j czterech 
z „Bagateli”, Role sędziów bocznych „odegra-. 
ja utalentowane artystki, pp: Ordonówna 
i Treszczyńska. Sędziować będzie p. Obru- 
bański, 

Makkabi I—Cracovia I o godz, 5.30 po poł. 
spotkają się na boisku Cracovii w zawodach 
o mistrzostwo okr. Obydwie drużyny wystąpią 
w swych reprezentacyjnych składach. 

Wisła IB__Krakowianka grają o godz. G-ej 
wieczorem na boisku T. S. „Wisła“. 

Krowodrza_ Jutrzenka, Godz. 6 po południu. 
Boisko „Jutrzenki“. Poprzedzi match Jutrzenką 
rez,—Krakowianka, 


RÓŻNE WIADOMOŚCI FOGTBALOWE 


Polski Związek Dziennikarzy Sportowych 
reprezentowali na złocie sokolim w Pradze pp.: 
red. Kurletło, Raczke i Sikorski, Na wzór ostat- 
niej konferencji polsko-rumuńgkiej w Galaczu, 
uchwalono za pośrednictwem polskiej delegacji, 
utworzyć w Czechosłowacji Związek Dzienni- 
kamzy Sportowych. 

Decydujący match o mistrzostwo okr. war- 
szawskiego odbędzie się we czwartek” dnia 15 
b. m., pomiędzy starymi rywalami: Połonją 
i Warszawianką, Na zawody te wydelegowany 
będzie sędzia okr. krakowskego, 

Dziś gra w Łodzi Warszawianka z mistrzem 
okr. łódzkiego, Turystami, w Toruniu zaś Po- 
lonja (Warszawa) z Toruńskim K. $. 

Morawska Slavia pokonała Polonię war- 
szawską 5:2 (3:1) we wtorek dnia 6 b. m, 
w Warszawie. 

Zarząd Ł. K. S-u zwrócił się do P. Z. P. N-u 
(Kraków) w związku xz ostatnim głośnym 
skandalem podczas matchu z Wisłą, żądając od 
sędziego, p. Mallowa, aby przyznał się do sze- 
regu popełnionych błędów. 

Trzy nowe rekordy pływackie przyniosły 
ostatnie zawody Varsowii, a mianowicie: Maty- 
siaka (A. Z. 5.) w pływaniu oa 400 m. w czasie 
6:51 (o 4 sek. lepszy od rekordu p. Kuncewi- 
cza) — przyczem po drodze Matysiak bije swój 
własny rekord na 300 m. w czasie 5 min. (o 14.6 
sek. lepszy od dawnego), Drugi rekord na dy- 
stangie 1.500 mtr. osiągnął p. Trat (K. W. W.) 
w czasie 28.14 (o 1 min, i 54 sek. lepszy 0d 
rekordu Jurkowskiego). Po drodze bije ten pły- 
wak rekord Jurkowskiego na 500 mtr. w czasie 
9 min. 8 sek., który jest lepszy od dawnego 
o 46 sek. Trzeci rekord, także p. Trata, na dy- 
stansie 1000 mtr., wynosił 18 m. 40 sek. i jest 
lepszy © 47 sek. od dawnego rekordu Jurkow- 
skiege. 


DO MEDJOLANU NA ROWERACH! 


„Dziś wyruszają ze Lwowa do Medjolanu na 
rowierach dwaj zawodnicy szosowi i reprezen- 
tanei Polski, pp: F. Serbeński i Stanisław 
Ignatowicz (lwowskie Tow. Kolarzy i Motorzy- 
stów), aby. startować w wyścigu na drogach 
włoskieh o mistrzostwo świata. 


DZIEŃ SPORTOWY W NOWYM SĄCZU. 


Staraniem dowódey 1 p. s. p., pułk. Jerze- 
go Dobrodzickiego, odbył się dnia 4 b. m. 
„Dzień sportowy* 1 pułku strzelców podhal. 
ma który złożyło się: 1) Marsz zespołów na. 10 
km., z strzelaniem na 200 metrów. Startowało 
6 zespołów, w tem jeden zespół P, W. Najlep- 
Szy wynik 53.12, po odliczeniu 25 trafionych 
strzałów. 2) Bieg okrężny ulicami miasta na 
3.500 metrów, © wędrowną nagrodę dla pod- 
oddziału. Startowało 63 zawodników. Najlep- 
szy wynik 12.32. 3) Bieg szturmowy na 400 m. 
z przeszkodami. Zwyciężyła patrol TI Baonu 
ip s. p. w czasie 28. 8) Zawody Jek 
koatletyczne objęły: bieg ua 800 mtr. (kpr. 
Bayer 2.16), rzut kulą (kpr. Manka 10 m. 25 
cm.), skok w dal (stud. II gimn. Zalewski 5 m. 
60 cm.) 5) Zawody piłki nożnej między K. S. 
1p.s. p. a K. S. Czarni z wynikiem 5:0. 
gemme. ASTER OEE 


Kurier MIMOWY. 
Mae Murray o Polsce. 


Znakomita gwiazda odwiedzi Zakopane, 


Znana gwiazda filmowa, Mae Murray, najstar- 
sza po Mary Picford, weteranka sztuki kinema- 
tografioznej w Ameryce, udzieliła wywiadu jed- 
nemu z dziennikarzy polskich w Santa Monica 
pod Los Angeles, gdzie mieszka. (Murray jest 
gwiazdą wytwórni „Metro-Góldwyn* w Holly- 
wood). Oto, co wielka artystka powiedziała. 
dziennikarzowi o Polsce: 

— Powiedz pan swym rodakom, że ogrom- 
nie kocham Polaków i wiem, że miłość moja 
jest wzajemna, gdyż otrzymuję dużo listów 
z Polski i od Polaków w Ameryce. Niedawno 
czytałam książkę „The New Poland", a ponie- 
waż napisał ją bezstronnie Anglik, Charles Phil- 
lips, wierzę treści tej książki, która do tego stop- 
nla zainteresowała mmie pańską ojczyzną, ża 
przy najbliższej okazji odwiedzę Polskę i na 
parę tygodni zatrzymam się w waszem ceudnem 
Zakopanem. À 

Na zapytanie, kogo uważa za największą 
gwiazdę filmu, odpowiedziała Mae Murray: 

— Za największą gwiazdę uważam, tak jak 
wszyscy, Polę Negri. Wiełki dla niej sukces, ża 
iako cudzoziermka, w czasie plebiscytu „Motion 
Picture“, otrzymała teraz po rocznom głosowa- 
riu publiczności przeszło 27 tygięcy głosów, 


cha wart i pewno wkrótce się rozleci. — Niech 
pani będzie spokojna. Nasz Sejm teź niewiele 
jest wart, a jakos się rozlecieć nie może. 


do papłerasów 


„Altesse“ i „Mokha“. 


radal być tylko bierną masą. Robienie poeciel. c", oraz melodramatycznej rol Almanzora. 
zarzutu, że w swej „historji szłacheckiej" nie' ! Rajmond Bergek 
kazał stanowi kmiecemu odgrywać wybitn'ej- b mai JĄ RE 


gdy następna, Mary Pickford, dostała o 10 ty- 
sięcy głosów. mniej. mal.) 


$ ` 


Nr, 


E KINO 


wyśw etla od środy dnia 5 $ 
Po raz pierwszy w Krakowa p. 


157. 


Karnawał w New-Yorku i Paryżu, 
reżyseria. — Ponadto wsza 


KR ONIKA ERAKO W 


"WANDA" (ulica Gertrudy 5.) KINO „WANDA“ 


b m. najnowszy film wytaórni „First National Pieturas" 


„SZAŁ JAŻZZB 


MOTTO: Wirują bez tchu bez pamięci 


Dramat w 8 aktach, z życia wspóiczesnej młodzieży, opętanej 
szałem jazzbandu, zarażonej bakcylami shimmy, tanga i charlestona., 
W rolach głównych Gorinna Griffitn-Kenketh Harlen i Nita Naldi, 

Przepiękne kobiety, najuradziwsi mężczyźni, rewia pięknych toalet paryskich. 
przebogata wystawa, wirtuzowska gra, m strzowska 
aniala dwausasiewa farsz. 4 
FotząteM o godz. 5 7 l S-ile Ę 


RS OZ 


ATX: Bo raz pierwszy w Krakowia 


ANDU“ 


Przechodzę z rąk do rąk... 
Ww jazzbanć du takt wszy stko się kręci 
Weiaż się kręci, kręci w krąg. 


Cag 


KA. 


Urząd Ziemski bedzie o aioin Województwu? 


W wyniku konferencji, odbytej ostatnio 
między ministrem reform rolnych a ministrem 
spraw wewnętrznych, ma być uzgodniona i uje- 
dnostajniona współpracą między  okrąęgowymi 
urzędami ziemskimi a urzędami wojewódzkimi. 
Jednocześnie poruszona byłą sprawa statystyki 
agrarnej, w przeprowadzeniu której zaintereso- 
wane jest zarówno Ministerstwo rofom rolnych, 
jak i ministerstwo spraw wewnętrznych, 

W sprawie zamierzonego przez władze cen- 
tralne uproszezenią działalności urzędów ziem- 
skich dowiadujemy się z miarodajnych źródeł, 
żo najprawdopodobriej pójdzie ono w Kierunku 
pewnego podporządkowania Okręgowego Urzę. 
du Ziemskiego —. województwu, jako władzy 


administracyjnej Dotychczas stotunek tych 
władz do siebie, polega. na tem, że województwo 
wydaje opimje .— teorytycznie niowiążące — 


co do planów parcelacji gruntów i lasów, dalej 
deleguje swych roferentów do komisyj szacun- 
kowych i komisji ziemskiej. Ponadto starostwa 
wykonują egzekutywę decyzji Okr. Urz, Ziem- 
skiego. Zjednoczenie «tych dwu władz II in. 
stancji przyczymiłoby się do skrócenią formal- 
ności związanych z porozumieniem się obu 
tych władz i do pewnej oszczędności, związanej 
z tem, że de komisyj szacunkowych wystarezał- 
by jeden referent (wojewódzki lub O, U. Z.) 
zamiast — jak dotychczas dwóch lub więcej. 


iinję tramwajową do przystanku Kraków-Podyórze. 


Magistrat Krakowa cierpi na brak pamięci, — 


Zapomniał o umowie i zobowiązaniach wzglę: 


dem Podgórza, 


LJ 

Między warunkami, jakie b. miasto Podgó- 
rze postawiło Krakowówi w roku 1913, warun- 
kami przyjętymi, a nie wykonanymi dotychczas, 
jest także następujący: 

„Gmina miasta Krakowa obowiązuje się 
Ww ciągu 1j pół roku, licząc od dnia, w którym 
zapadnie w sprawie połączenia się obu miast 
uchwala Sejmu Krajowego, wybudować dwuto. 
rową, o normalnej szerokości toru linję tram- 
wajową na przestrzeni Nowy Most ną Wiśle... 
Szkoła pod Panedyktem Przystanek kolejowy 
Podgórze-Miasia*,., 

Qdnośna uchwała prawomocza, © jakiej mo- 
wa jest w układzie obu miast, zapadła i fak- 
tyczne połączenie Podgórza z Krakowem na- 
stąpiło w roku 1915, czyli już 11 lat temu. 

Pominąwszy już ten fakt, że oficjalny przed- 
stawicieł Podgórza w prezydjam m. Krakowa, 
obecny prezydent Rolle, jak dotychczas, wcale 
nie zabiegał o wypełnienie warunków wobec 
przyłączone} dzielnicy — to jednak należy 
wziąć pod uwagę, że przystanek Pvdgórze- 
Miasto (obecnie Kraków-Miasto) jest faktyczną 
główną stacją dla Krakowa, jeśli chodzi o linje 
kolejowe Kraków— Oświęcim, Kraków—Wado- 
wiec, Kraków —Rabka—Nowy Sącz i Kraków— 
Zakopane. Wszystkie pociągi osobowe zatrzy- 
mują się na tej stacji, na której, jeśli chodzi 
o wymienicne linje, jest większy ruch, aniżeli 


Tragedje Wisły. 


na dworcu głównym! Dość wspomnieć, że dzien- 
nie przechodzi przez tę stację 14 pociągów 030- 
bowych. Biletów zaś samych sprzedaje się prze- 
ciętnie około 500, obecnie zaś w sezonie let. 
nim do półtora tysiąca dziennie! Zwłaszcza 
rano tłumy dzieci i urzędników muszą piechotą 
do najbliższego przystanku tramwajowego, 
kilometr drogi, dążyć po najgorzej utrzymanej 
drodze, pelnej w bożów i wiecznego błota! 
To też nic d ego, że z powodu niezrozu- 
mienia przedowszystkiem swojego interesu 
młasta, jako współwłaściciela tramwajów, jak 
i lekceważenia sobie interesów ludności dziel- 
nicy przyłączonej, daje sią zauważyć w dzielnicy 
tej silne niezadowolenie z takiego stanu rzeczy. 


Pojawiła się m. i. myśl wśród pewnych kół Pod- | we 


górza, aby skorzystać z nieupłyniętego jeszeze 
czasu prowizorjum 12 lat i zaskarżyć gminę 
Krakowa o niedotrzymanie umów (oprócz spra- 
wy tramwaju, są podobno i inne jeszcze niedo- 
trzymane punkty umowy) do Trybunału Admi- 
nisiracyjnego o unieważałenł. umowy połącze- 
nia Podgórza z Krakowem, 

Praktycznie demonstracja taka byłaby może 
niegroźna w skutkach dla Krakowa — ale jak 
w danym wypadku miasto wyglądałoby 
w epinji społeczeństwa? Może o tem pomyśli 
obecny prezydent, p. Rolle?... P. R. 


Jeden kolega tonie — drugi z rozpaczy po nim odbiera sobie życie, , 


(r) Mimo zakazu ze strony Magistratu kra- 
kowskiego kąpamia się w obecnej porze na Wi- 
śle, niemal codziennie pochłaniają fale wezbra. 
nej rzeki nową ofiarę. Onegdaj zanotowała 
Eronika nowy wypadek. Mianowicie kapral 
Szkoły Podchorążych w Warszawie, Zygmunt 
Zedler, przyjechawszy na urlop do Krakowa, 
zralazł śmierć w nurtach Wisly na wprost ofi- 
cerskiej plaży. Zwłoki dopiero wczoraj wydo- 
byto pol mostem kołejowym koło Grzegórzek. 

Ze Zedierem kąpał się jego przyjaciel sior- 
żant zawodowy 5 p. sap, Piotr Ostroweki. Tin 
Die mogące przyjść tonącemu z pomocą i widząe, 
że kolose jego pochłonęły odmęty fal, odeztał 
ubranie 5. p. Zedlera rodzicom do Podgórza, 


Koledze kulą karabinową postanowił odebrać 
sobie życie. Na huk wystrzału zbiegli się żoł- 
nierze. Desperata z wyrwaną dolną szczęką 
przewieziono de szpitala garnizonowego przy 
ml. Wrocławskiej, gdzie dokonano natychmiast 
operacji, © ile wyzdrowieje, pozostanie kaleką 
ną całe życie, 

Podchorąży ś. p. Zedler, jedynak, osierocił 
matkę i ojca; sierżanta sztabowego z inż. sap. 
Brał czynny udział w obronie Belwederu, gdzie 
tostat ranny odłamkiem granatu w nogę i gło 
wę. Wyzdrowiawszy, przybył na urlop, skąd 
już nie danem mu było powrócić do służby. 
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek o godz. 9 
rano z kaplicy szpitala garnizonowego na emet- 


sam zaś przybywszy do domu, z rozpaczy po tarz wojskowy przy. ul. Prandotty. 
———000— 


Ejzamina na nauczycieli szkół średnich. 


Nauczyciele nie posiadający studjów teoretycz- 
nych, muszą wykazać się Ś-letnią praktyką. 


W nuzupelnieniu rozporządzenia z dnia 9 
pażdziemika 1924 r. ustalającego kwalitikacje 
wymagane od kandydatów, dopuszczonych do 
egzaminów na nauczycieli szkół Średnich, Mi- 
misterstwo Oświaty zarządziło, że do egzaminu 
tego mogą być dopuszczane również osoky, 
które mie posiadają studjów teoretycznych i 
praktycznych w państwowym instytucie pela- 
gogicznym, lub w jednym z uznanych przez 
ministerstwo uniwersytetów. Te kategorje kan- 
dydałów muszą się wykazać odhyciem przed 
końcem roku bieżącego conajmniej 5-letniej 
praktyki nauczycielskiej, licząc minimalnie 14 
godzin tygodniowo. Praktyka ta musi być nzna- 
ra za wystarczającą przez Ministerstwo Oświau- 
ty: pozatem kandydaci ci muszą odpowiadać 
wszelkim innym watunkom, wymaganym pd 
kandydatów na nauczycieli. r 


WYNIK KONKURSU NA WNETRZE SALI | 
RADY MIEJSKIEJ. 


Onegdaj sąd konkursowy rozpatrzył ośm 
prac, nadeslanych na projokt wnętrza sali 
Rady m. Sąd konkursowy, nie wyznaczają? 
pierwszej nagrody, przyznał nagrodą drugą 
w kwocie 1000 zł. pracy nr. 7, której autorami 
okazali się pp: Stanisław Ozaplieki, Stefan 


Piwowarczyk i Bogdan Treter — architekci 
z Krakowa. Nadto sąd konkursowy waszezytnie 
odznaczył i przeznaczył do zakupienia projekt |, 
nr. 4 za kwotę 750 zł., projekt nr, 2 za kwotę 
600 zł. projekt nr. 5 za kwotę 500 zł. Po 
zgłoszeniu się autorów prac do zakupna prze- 
znaczonych zostaną koperty otwarte i nazwiska 
ujawnione. Prace nadesłane będą wystawione 
w budynku Muzeum techn.-przem., ul. Smo- 
leńsk, w dniach 121.17 b. m., w godzinach od 
9—12 w południe i od 4-16 po pol., po którym 
to termnie prace nienagrodzone można będzie 
tamże odebrać za zwrotem potwierdzenia od- 
bioru. 
— —— 
Kraków, 11 lipca. 

Niedziela 11: Piusa I pap. i m., Januarego 

i Pelagji mm. P 
Poniedziałek 12: Św, Jana Gwalberta, 
św. Paulina, św. Epifanji m. 
Poniedziałek 12: Wschód słońca o g. 3.48, 

zachód o 19.47. 

FELJETON DR. GRAFCZYŃSKIEJ NA 
6 STR, Wskutek nawału bieżącego materjału, 
przerywamy narażie druk interesującej powie- 
ści A. Ossendowskiego, która wywolsła žy- 
we zainteresowanie wśród ćzytelników. Za- 
mieszcazmy natomiast na 6-tej stronie nume- 


„GŁOS NARODU“; dnia t2 lipca. 


dejmujemy dalszy ciag powieści „Czarny cza. 
rownik', która drukowaną będzie bez przerwy 
aż do końca. 

KRAKÓW PRZODUJE POD WZGLĘDEM 
DROŻYZNY WŚRÓD MIAST MAŁOPOLSKI. 
Przyjmując, że wskaźnik drożyźniany dla ca- 
łej Polski wynosi 189.8 (jeżeli ceny przedwejen- 
na oznaczymy przez 100), to w województwie 
krakowskiem wskaźnik ten będzie wynosił 
161.3, w Iwowskiem 453.3, a w. tarnopolskiem 
154.5. Reszta zachodnich województw wyka- 
zuje przeciętnie nieco większy wzrost kosztów 
żywności w porównaniu do czasów przedwo- 
jennych, zaś największy wzrost stwierdzono 
w województwie wiłeńskiem, bo aż 245.3. 

ZŁOTE GALONY, DLA PODOFICERÓW 
W STANIE SPOCZYNKU. W myśl zarządzania 
ministra wojny, podoficerowie i chorążowia 
w stanie spoczynku mogą nosić mundur woj: 
skowy z odznakami posiadanego stopnią z tem, 
że odznaki te winny być wykonane zamiast 
ze srebrnych — ze złotych galonów na cez%p- 
kach i naramiennikach. Chorążowie i pedof'ce: 
rawie w stanie spoczynku będąc w mudurze, 
nia mogą wykonywać swych zajęć w związku 
z zawodem cywilnym. 

W KRAROWIE WYKONANO NOWY 
STATEK WOJENNY. Kierownictwo marynar- 
ki wojennej powierzyło krakowskiej firmie 
Zieleniewski wykonanie dwu monitorów rzecz. 
nych o pojemności 100 ton każdy. Krążyć one 
będą na wodach Prypeci. Firma Zieleniewskie- 
go doprowadziła budowę tych okrętów już 
w stadjum końcowe tak, że poświęcenie ich 
i oddanie nastąpi z końcom bieżącego, względ- 
nie z początkiem przyszłego miesiąca. Jeden 
z okrętów nosić będzie nazwę , Kraków*. Spe- 
cjalnie utworzony komitet ma zająć się przy- 
gotowaniem uroczystego poświęcenia statków, 
na które podobno przybędzie p. Prezydent 
Rzeczypospolitej. Załodze okrętu „Kraków“ 
ma być wręczona bandera, wyhaftowana wła- 
snoręcznie przez panie krakowskie. 

CHŁOPCZYK NAJECHANY PRZEZ CY. 
KLISTĘ. Socha Stanisław lat 7, został naje- 
chany przez rower i doznał lekkich uszkodzeń 
cielesnych. 

SPADŁ 7 RUSZTOWANIA. Bękała Wia- 
dysław, pomocnik murarski, spadł z ruszto 
wania podczas pracy przy. kościele 00, Ber- 
nardynów i doznał wstrząsu mózgu, Przewie- 
ziono go do szpitała św. Łazarza, 

CZUŁY MAŁŻONEK. Wczoraj zgłosiła się 
na Pogotowie Helene Lerbarheh, która zosta. 
ła zraniona przez męża w czasie sprzeczki 
w wargę górną, 

TRAGICZNA KĄPIEL. Wczoraj utonął 
w ezasia kąpieli w Podgórzu Stanisław Kraw- 
uzyk. Zwłoki po wydebyciu przez straż pożar- 
ną przewieziono de zakładu medycyny. sado- 


i 

WOJOWNICZY - KONDUKTOR.  Areszto- 
wano Jana Muszyńskiego, konduktora, który 
będąc w stanie nietrzeźwym, dopuścił się gwal- 
tn publieznego na posterunkowym polieji. 

Zawiadomienia | komunikaty, 

' WYMIANA BILETÓW  ZDAWKOWYCH 
BANKU POLSKIEGO z roku 1919 w odeln- 
kach po 1, 2 i 5 złotych, kończy się 31 sierpnia 
1926 r. Posiadacze, którym nieopłaci się stara- 
nie o taką wymianę, zechcą ofiarować je Kemi- 
tetowi restauracji wykupionych budynków po- 
kościelnych św. Agmieszki w Krakowie, nl. Bo» 
żego Ciała 26, czem pirzysłużą się do zbożnego 


„| dzieła, bowiem w budynkach tych u nieszczeny 


będzie zakład poprawczy dla zamiedvanej mło- 
dzieży. 

WIELKI FESTYN W PARKU KRAKOW. | 
SKIM dziś, w niedzielę 11 b. m., o godz. 2 po 
południu, urządza Towarzystwo Pań Miłogier- 
dzia z Nowej Wsi, na rzecz ubogich, W pro- 


gramie: loterją fantowa. koło szczęścia, poczta. 


polowa i tańce ze śpiewami dzieci z ochronki 
w strojach krakowskich. Orkiestra kolejowa. 
Ceny wstępu: 80 gr. i 50 gr. — W razie nie- 
pogody, |loterja fantowa i koncert muzyki 
w „Sodalieji* przy ul. Jul. Lea 59. 

DZIECI NA PÓŁKOLONJE! W pomiedzia- 
łak 12 b. m. rozpoczynają się półkolonje w par- 
ku Dra Jordama, urządzone przez krak. twe 
Przeciwgrużlicze, We wtorek 13 b. m. w parku 
Podgórskim. Dzieci ze Śródmieścia mają się s:a- 
wić w poniedziałek o godz. 7.45 rano w Ryn- 
ku koło kościoła Mariackiego, stamtąd pojadą 
tramwajem do parku Dra Jordana. Dzieci z Lu- 
dwinowa, Dębnik i Podgórza, mają się zgroma- 
dzić we wtorek u wejścia do parku Połgór 
sklego. Każde dziecko ma przynieść ze sJhą 
ipiko miseczkę, kubek i czystą szmatką do 
rąk. 

ZY ZZ 
RYPYNTUAR TEATRU SŁOWAORIESO 

Niedziela: „Niedojrzały owoc“: 

Niedzieła: „Lewa żona”. 

Poniedziłek .„Niedojrzały owoc“, 

REPERTUAR „BAGATELI“ 

Niedziela: „Rączka w rączkę”, 

Poniedziałek: „Rączka w rączkę”; 

Wtorek: „Hallo Wujek". 


Teatr „Nowóści* przy ul. Rajskiej. 
Niedziela: „Lewa żona”. 
n) m4 
WANDA: „Szał Jazzbandu*. 
RĘDUTA: „Cud nad Wisłą”. 
UCIECHA » „Antona miłości”, dramat 8 ak- 


tów, ponadto „Król .w opałach“, komedja 2 
akty. 

SZTUKA: „Z tajników duszy kobiecej”. 

PROMIEŃ: „Córka Napoleona*, dramat 6 
aktów, w roli gł, Lia Mara, 

WARSZAWA: „Rabbi z Kuan Fu. Król Ma. 


ni dzisiejszego dokończenie felietonów dr. Me. | kombe“, 8 i 4 serja filmu „Władczyni świata”. 


„Król Roger“ Ka- 
Od poniedziałku po- 


lanji Grafczyńskiej p. t: 
rola Szymanowskiego. 


NOWOŚCI: „Dwóch włóraegów z Prateru*, 
manijas 


TELEGRAMY. 


Rząd francuski uzyskał wotum zaufania. 


Dekrety w sprawach finansowych i skarbowych. 


Paryż. (PAT) Na nocnem posiedzeniu Izby 
deputowanych przemawiał minister Caillaux, 
który oświadczył, że rząd Szanować będzie nie- 
zawisłość Banku Francuskiego i z całą skru- 
pułatnością prowadzić będzie politykę oszczęd. 
| tościową, 

Zdaniem ministra, stabilizacja franka jest 
niesnożliwa bez uprzedniego uregulowania spra- 
wy długu międzyscjuszuiczągo. Zalatwienia tej 
kwestji przez parlament minister domagać się 
będzie niezwłocznie po swoim powrocie z Lon- 
dynu. Otwarcie dla franka kredytów wewnęirz. 
nych jest niezbędne, Rząd podejmie konieczne 
kroki, dotyczące stosowaniaj ustawy o ośmio- 
godzinnym dniu Pracy, jak również wyda za- 
rządzenie w sprawie ucieczki kapitałów Bez 
wiedzy parlamentu minister nie wystąpi z żą- 
daniem danin. Wkońcu minister domagał się 
udzielenia rządowi pełnomocnictw, 


Jeszcze jeden zamach stanu wPortugalji. 


Londyn, (PAT). Wedle wiadomości z Liz- 
bomy, doszło tam wezoraj do nowego zamachu 
stanu pod dowództwem gen. Camona. Rząd 
gen. da Costy został obalony. Camona pron- 
nował de la Coscie utworzenie nowego rzą:lu, 
którą to propozycję tenże odrzucił. Wobec tes 
go gen. Camona sam utworzył nowy rząd, 
w którym objął Prezydjum Ministrów, oraz 
portfel spraw wojskowych. 

Londyn. (PAT.. Według doniesień „Times 
ga“, poprzedni dyktator Poriugalji da Costa, 
został uwięziony. 


Rząd włoski a uroczystość husycka. 
Fiasko Zlotu wszecnsłowiańskiego, 


| 


Z kolei Izba przystąpiła do głosowania. 
Wniosek socjalistów o poddaniu pod głosowa- 
nie najpierw ich formuły porządku dziennego 
odrzucono 324 głosami przeciw 203, W sprawie 
tej rząd posiawił kwestię zaufania, Następnie 
Izba, uchwaliła votum zaufania dla rządu 269 
przeciw 247, Większość, która głosowała za rzą- 
dem, składała się w największej części z grupy 
radykałów i republ,socjal., to jest około 125 
głosów, następnie około 20 deputowanych gru- 
py Marain i wszystkich demokratów, Około 40 
deputowanych wstrzymało się od głosowania. 
Następnie, po uchwaleniu votum zaufania, rząd 
zdożył, zawierający tylko jeden artykuł, projekt 
ustawy upoważniającej Radę ministrów do wy- 
dawania dekretów w sprawach finansowych 
i skarbowych, które to dekrety muszą być na. 
stępnie ratyfikowane przez - parlament, 


IE —-— 


ciela Włoch w uroczystościach ku czci Husa 
była spowodowana jak się teraz wyja. 
śnia — zakazem rządu Mussoliniego. Zresztą 
Zlot sokoli udał się zwłaszcza, jeśli się bie. 
rze pod uwagę liczbę ćwiczących. Natomiast 
zawiodły Czechów nadzieje, że Zlot przybie. 
rze charakter święta wszechsłowiańskiógo. 
Nie wzięli w nim udziału: Polacy, Butgarzy, 
Chorwaci, Słoweńcy 1 Serbowie łużyccy, Skut- 
kiem tego Złot miał charakter czysto czeski, 
ponieważ jedyną liczniejszą delegację zagra. 
niczaą przysłali Serbowie z Jugosławii, 
———o000—— 
Warszawa, (AW.). Wczraj wszczęto roboty, 


około burzenia części gmachu sejmowego. Ro- 
boty te mają, jak wiadomo na celu zmí ^y 


pomieszczeń wewnątrz Sejmu,  przedewszyst- 
kiem zaś całkowite przebudowanie sali posie- 


Praga, (Telef. wł.) Nieobecność przedstawi. dzeń. 
ad zzz ZZ ZZ Z NŚ _ | 


L powodu katastrofy pod Rogowem 


Uwagi o bezhołowiu kolejowem, 


Uczestnik ostatniej katastrofy pod Rogo- 
wem, poseł Korfanty, który został kontuzjowa- 
ny, opisuje w „Polonji* wrażenia naocznego 
świadka, oraz w smutnych barwach przedsta- 
wią brak sprawności ruchowej na naszych ko- 
lejach, 

Po katastrofie powstało zupełna zamieszą- 
nia, Nikt prawie z personalu nie pomyślał szyb- 
ko o pomocy dla pasażerów., Zamiast zabrać 
rannych i nietkniętym pociągiem odwieźć ich 
do najbliższych Koluszek — kontroler pociągu 
postanowił czekać na władze śledcze, 1 tak 
ciężko rasni przez 2 i pół godziny czekali na 
pomoc, W pociągach brak jest najprymityw- 
miejszych urządzeń sanitarnych, wskutek cze- 
go przez połtrzecią godziny nałeżało w ciemno- 
Ści vezekiwać pomocy od Wamzawy. A tym- 
czasem ludzie niech cierpią i giną bez ratunku! 
Urzędnicy pocziowi w Rogowie i Koluszkach 
odmówili przyjęcia telegramów od pasażerów, 
chcących zawiadomić swoich bliskich, ż8 wy- 
szli cało z katastrofy! Poczta zamknięta, g9- 
dziny urzędowe skończone. Oto była odpi- 
|Jwiedź urzędników. 

Fakty te niewątpliwie rzucają niezbyt przy- 
chylne światło na sprawność techniezną i po- 
rządek, panujący na naszych kolejach. 


idm acz 


Listy do Redakcji. 


W jednym z tygodników wychodzących 
w Krakowie, ukazała się napaść na „Dom Żoł- 
nierza Polskiego“ za rzekome odciąganie pu- 
bliczności kiwowej i t. p. (widocznie ze wzglę- 
dów konkurencyjnych). „Dom Żołnierza Pol- 
skiego“ — instytucja, która powstała kosztem 
osobistych składek oficerów, podoficerów i żoł- 
nierzy (bez żadnego rządowego subsydjum), 
prowadzi wytężoną akcję oświatowo-kulturalną 
wśród żołnierzy, urządzając zwłagzcza przedsta- 
wienia teatralne i godziwe produkcję rozryw- 
kowe. Na tej szlachetnej platformie dokony- 
wuje „Dom Żołnierza Polskiego“ zbliżenia 
i zbratania się oficera z żołnierzem, i dania te- 
mu ostatniemu paru chwil artystycznej i zdro- 
wej rozrywki. W salach „Domu Żołnierza* za- 
cieśnią się i kształtuje demokratyczna dyscy- 
plina wojskowa polska — dyscyplina solidar- 
ności i wspólncści, 
Stefan Brykczyński, por. Wet. z 1863 r. 


Mały feljeton. 


Kosztowna operacja. 


Wroku 1687 „król słońce", Ludwik XIV, 
zachorował na przetokę  (fistułę), którą się 
stałą historyczną, bo wnet o niej zaczęto mó- 
wić w całej Europie. Leczenie tej choroby 
polegało ma „wielkich operacjach“, które 
szeześliwym lekarzom, wykonywującym je, 
przysparzały sławy i pieniędzy. Razem koszta 
leczenia króla wyniosły jeden i pół miljona 
franków. Pierwszy chirurg dworski, Francois 
Felix, otrzymał 250 tysięcy franków, .Bessteres, 
drugi chirurg, asystent poprzedniego, otrzy. 
mał 100 tysięcy franków w złocie. Za kilka 
napisanych recept otrzymał protomedyk, 
D'Aquin, 850 tysięcy franków, a Dr 


któremu poruczono przyrządzenie lekanstw dla 
króła, otrzymał za tę tylko fatygę 200 tysięcy 
franków. Aptekarze i ich pomocnicy pobrali 
180 tysięcy do  braterskiego podziału. Naj- 
dziwniejszem atoli w tem wszystkiem było tO, 
że ten, który pracował najwięcej s pośród nich, 
pomocnik -doktora Fayonna, on właśnie — 
jak to zwykle bywa — otrzymał w porównaniu 
z innymi drobnostkę.. tylko cztery tysiące 
franków, 

Ale posłuchajmy dalej. Fistuła króła stała 
się modnął Przez cały rok jego wierni poddani 
czuli sią w obowiązku chorowania na przetokę, 
T prześcigano się w podawaniu się operacji 
Stało się módął..„Modą warjack: 


—- jak mó 
wią historycy — z%ałaszcza EW piękunomi , 


damami z Wersalu i Paryża Najiepiej-na $98E—— —- 


wyszli operatorzy z owego okresu; porobili 
oni złote interesy. (—_w-) 


FESTYN W SWOSZOWICACH, Związek 
Młodzieży  Rękodzielniczej i Przemysłowej 


w Krakowie urządza w niedzielę 11 b. m. wielki” 
festyn w Śwoszowicach na placu przed restau- 
racją. Zabawy taneczne, gry, niespudzianki, po- 
pisy „Czarnego Króla‘, niezwyciężonego siła- 
cza. Orkiestra Związku pod batutą kapelm, W: 
Karasia, Początek o godz. 3 po południu. Au- 
tobusy z placu Św. Ducha kurują nieustannie. 


I, w SOBOLEWSKA 
COBO” mRAKÓW MYNEM F > 


poleca: 


CUKIERKI WYBOROWE 


GRYLAŻOWE KWASNE_MIE TOWE 
Ww 60 ROŻNYCH ODMIANACH: 


o mi 


pno Wynajem! 
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ORTEDIAN 


IAKBIRA 
 PIANOLE 
PRONOLE ; 
FISHARMONIJE. 


Stale ga składzie olbrzymi wybór Instraumon- 
tów nowych j używanych. 


yi Przedstawiciolstwo 20 pierwszorzę- 
4 dnych fabryk światowej sławy: 


Sprzedał Ra raty, Cenniki bezpłatnie 


M HELENA SMOLARSKA N 


| SKŁAD FORTEPIANGCW 
ul. Szewska 9 Teletea 4B65 


R 


„ról Roger" Rarola Szymanowskiega. 


t Premjera w, Operze warszawskiej, 


D. Kompozytor wyszedł w swem mister- 
fum scenicznem z założenia ważkości słowa. 
Głęboka treść, której istota rozgrywa się 
w sceenerji azmysławej, znalazła należyte opar- 
cie w stylizowanej szacie muzycznej, której 
egzotyczno_orjentalny charakter uzgadnia się 
Klealnie z metafizyczną osnową scenicznego 
problemu.  Instrumentacja, aczkolwiek mi- 
strzowska w kolorycie i nader interesująca 
we wschodnim charakterze, nie przytlacza nig- 
dy wyrazistości słownej. Pod tym wzgłędem 
ujęcie operowej koncepcji przez Szymanow. 
skiego odświeża tradycję starofraneuskiej tra. 
gedie tyrique z czasów Ludwików, której 
charakterystyka dramatycznego wyrazu opie- 
rała się z jednej strony na plastyce melorecy. 
tacyjnej deklamacji, z drugiej na właściwym do- 
borze środków ilustracji . orkiestralńej. Podob- 
nie, jak impressjonizm francuski dążąc do wy. 
zwolenia prostoty, wdzięku i piękna formy 
z pod wszelkich literacko_filozoficznych za. 
łożeń niemieckiej muzyki, nawiązał do form 
rokokowych, stylizując je podkątem wzboga. 
cenej kolorystyki dźwiękowej i finezji kon. 
trapunktyczhej, 
opiera się na identycznem założeniu estetycz. 
nem, które poszerza logiką architektoniki wła- 
fciwą muzyce germańskiej i fantastycznie wy- 
kwintną paletą światłocieni dźwiękowych. 
Zdawałoby się, że, jako genjałlny kompozytor 
instrumentalny, którego symfomja stanowi epo- 
ke y muzyce polskiej, podąży na terenie ope- 


tak i opera Szymanowskiego. 


rowym torami Straussowskiej supremacji or. 


kiestralnej, tymczasem najlepszem  świadec- 


„GŁOS NARODU“, dala 12 lipca, 


Wschodu, to ich estetyczny mianownik jest 
jedynym właściwym kluczem dla ducha swej 


twem aureae mediocritatis pomiędzy rozpędo-| epoki. A jeśli pragmatyzm problemów esteży. 


wą twórczą a pełnią Świadomości 


operowej |cznych i wypadkowych ich stylów ustala ra- 


jest „Król Roger“. W odniesieniu zaś do zało. | szą wsółczesną wytyczną w ocenie stosowa. 


żenia czysto impressjonistycznej opery, jak 
„Peleas i Melisanda“ Debussyego. wykazuje 
Szymanowski również jasno skrystalizowaną 
odrębność: góruje bowiem nad nim więżką 
konstruktywną, stosując równocześnie cały 
dorobek jego muzyczno_barwnych świaiłocie.. 
ni. W przeciwieństwie do Debussyego. punk. 
tem wyjścia dla Szymanowskiego jest słowo, 
którego metrum jest podwaliną rytmizowaśia 
frazy melodycznej. Podczas gdy u impressjo. 
nistów słowo jest raczej przeszkodą a jego 
równoważna konieczność na szali muzycznego 
kolorytu zawadą, to w Szymanowskiego 
operze jest ono równorzędnym muzyce w pla. 
styce i funkcji elementem. Ścisłe zespolenie 
dźwięku muzycznego z poetycznem słowem, 
stworzyło „declamation chantóe* u Lullyego 
i Rameau, a n Szymanowskiego doznało szla. 
chetnegc pogłębienia i stylowego uzasadnie. 
nia w oparciu się o historyczne tło kultury bi- 
zantyńsko.arabskiej. „Psalmodyzujący recita. 
tiv“ istotna cecha stylu opery Ludwików zna- 
lazł u Szymanowskiego raejona!ną podstawę, 
dzięki wschodniemu tłu i środowisku akcji: 
wszakżeż to muzyka wschodu w dawniejszej 
fazie swych narodzin stworzyła typ mowy 
śpiewnej, której kadencje i imodulacje metry. 
czne ustaliły formę kantyleny wokalnej, Je. 
śli kantyki Chorału. Gregorjańskie ga są arcy. 
dziełem dzięki organicznej łączności z cało. 
ksztaltem artystycznego życia starożytnego 


nia ich środ: w. to pod tys względem opera 
Szymanowskiego okazuje się dziełem niezwy. 
kłej koncepcji. Kompozytor wyszedł z misty. 
cznej idei współczesnej psychiki, zbudował ją 
na rusztowaniu fabuły scenicznej, opartej 
o kulturę wschodnią i oklekł w szatę muzycz- 
4n, którą genetycznie 7 niej wyrasta. Źródła 
abstrakiu, przyobleczonego w symkole uzmy- 
Hawiające į artystyczne ich ujawnienie, spot- 
kały się na jednej płaszczyźnie, Jest to szczy- 
tem kultury operowej, która nie osiągnęła tego 
ani w wyrozumowanej programowości moty- 
wiecznej Wagnera, ani w. weryzmie Pucciniego, 
ani też w symfonicznej przewadze Straussa, 
czy pastelowo impressjonigtycznej koncepcji 
Debussy'ego. 

Wagner wychodząc z teoretycznej induk- 
cji swego operowego wyznania, całe piękno 
strony muzycznej w swym patetycznym drama- 
cie muzycznym oparł na aktywności orkiestry, 
jako czynniku dramatycznym, oraz ną organi- 
czności chóru. 

Strauss w miejsce pragramowości wniósł 
muzyczną ilustrację akcji, przerzucając punkt 
ciężkości na orkiestrę, która przytłoczyła stronę 
wokalną i każde znaczniejsze słowo, każde 
zdarzenie sceniczne odmalowała tonami. Z upo- 
śledzeniem słowa wprowadził tu programowość 
charkterystyczno-nastrojową, Ujęcie operowe 
Debussyego oparło się jedynie na wrażeniowem 
przeżyciu zewnętrznych zjawisk, NOP 


nem do najwyższego potencjału nerwowej aper- 
cepcji, podczas gdy Puccini dał wyraz najsil 
niejszej ekspresji uczuciowej, Każdego z nich 
jednak twórczość nastawioną była pod pew- 
nym kątem nachylenia. 
Stąd zmiana smaku odbiorczego pociąga 
i przemijalność dzieł — a utarty szablon kano- 
nów nie może być wytyczną przy ocenie nowe- 
go dzieła sztuki, Że niś płynie pod żadną mia- 
rą z wywieszonych flag usystomatyzowanej po- 
pułarności, że przenosi ciężar konfliktu z sy- 
tuacyjnego na metafizyczny, że wnosi rewela- 
cyjne pierwiastki, to należy tylko do jego zalet, 
płynących z igdywidualności twórczej Szyma- 
nowskiego, który taranem zachodnio-europej- 
skim toruje nowe drogi polskiej sztuce. „Król 
Roger“ jest operą na miarę europejskiej kultu- 
ry muzycznej, nic dziwnego zatem, że nie może 
się zmieścić w ramach polskiej twórczości. 
Bądźmy szczerzy i przyznajmy, że pol- 
ska sztuką opóźnia stale o ćwierć wieku 
diapazon współbrzmienia na prądy zachodu. 
Chopinowski rewolucjonizm zrozumianym i 0- 
cenionym jest dopiero dzisiaj, Szymanowskiego 
koncepcje kroczą w stadjum przyszłości, Wo- 
bec dekadencji współczesnej linji operowej, 
której żywotnościowość zapewnia dotąd folklo- 
rystyczny ekspressjonizm na modłę Janacka 
Jenufy, Liszki Bystrouszki, lub Albana Berga 
„Wozzeka*, a zresztą stacza się po linji rodza- 
jowych sketchów Erica Satie (le boef sur le 
toit) Milhauda, lub Rawelowskich pantomin 
(L'heure espagnole) — „Král Roger“ Szyma- 
nowskiego staje na przeciwiegłym biegunie 
uduchewionego piarwiastka Ideowego, który 
możę się stać odrodzeniem nowej gałęzi opero- 


Np, 157. 


wej, oscyłującej pomiędzy: hohaterskim patosem 
opery serią, a podniosłem pięknem skupionych 


l oratórjów. Przytem należy podkreślić i jej ży- 


wotność seeniczną, która przykuwa: uwagę shi- 


*|chaczy barwnością i różnorodnością obrazów, 


a urokiem poezji staje się najlepszym rzeczni- 
kiem propagandowym przyświecającej wieczno. 
trwałym płomieniem Idei, 

Przyjęcie opery przy wypełnionej szczelnie 
widowni warszawskiej było entuzjastyeznem, 
Bo też i kreacje poszczególnych postaci spot- 
kały się z doskonałą obsadą: Rokganę śpiewa- 
ła Stanisława Korwin-Szymanowska, której 
sława najlepszej pieśniarki rywalizuje dziś z 
rozszerzonym woluminem dramatyczno-lirycz- 
nego sopranu oporowego. Królem Rogerem był 
Mossakowski, świetny w typie, charakterysty= 
ce gry i interpretacji wokalnej, opartej 0 szcze- 
re przejęcie się wewnętrznem przeżyciem swej 
roli. Pasterza kreował Dobosz, ziszczając w 
swej aparycji i śpiewie wymegi tej eksponowa- 
nej postaci, Edrisim był Maurycy Janowski, 
Archiereiosem -— Wraga, obaj stojący na wy- 
sokości zadania. Doskonale wyówiczone ponad 
stalą normę warszawskiej opery okazały się 
chóry, dzięki wytrwałej pracy ich uzdolnionego 
kierownika Polzinettiefo. Operę prowadził z 
pietyzmem j zapałem dyr. Młynarski, Całość 
wrażenia głębcko utkwiła w duszach widzów, 
którzy ustawieznemi owacjami i deszezem kwia- 
towym zasypali kompozytora, premjera zaś 
podniosła się do godności zbiorowej uroczysto- 
ści hołdu dla genjuszu Szymamowskiego. 


Dr. Melanja Grafczyńska, 


= KI 


am” EINIE=ERZ: x = 2 T EEES Em CA PER R AAT A E EEY OA 


An I a NA n AA 


Po TS 45 gr.; Na Ty ej atrosity 50 gr; 


Ceny ogłoszeń | 


OK: ZIAL Wielki wytór nowych i nżgwanych NA RATY! 


PANIE KORTEPIANÓW I FISHARMONJI 


po cenach bardzo przystępnych 
=: NAJSTARSZY SKŁAD FORTEPIANOW :—: 


WŁ. BOLOŃSKI, z. RABA Nast.) 


KRAKÓW, Rynek gł. L. 34, i p. — Pałac Spiski. 
Rok rałoż. 1880. Teleton 465. 


aczmość! Ka raty! 
Wszelkie towary Blamatme 


oraz Kaołdry, Foce etc. 
na dogodnych warunkauh polsca 773 


Wenig i Rothbart, raków 


ul. Sfsewska l. %4 — w podiwotci. 


Pasy Przepuklinowe 


wszelkiego rodzaju — pachwlnswe, popkows, 


Opaski brzuszne, Suspensorja, 
Pończochy gumoweś Prostotrzymacze 
-—dła krzrywS trzymających się. Po cesta przystępnych 


Ludwik Knapiński 
Kraków, ul. Mikoła'ska 7. Teston 508. g 


PE ZGRUBIAŁĄ i BRODAWKI 


Wytwórnia kiiimów.- 
ireny Gutwińskiej 


Absolwantki państw. szkoly przem. art. 
Kraków, Karmelicka 58, Il. p. 


poleca klłimy orar przyjmuje zamówienia wedłng 
obranych wzorów, za gotówkę lub na raty. 


â 


Złoty medai 


Ceny najniższe = 


" Wydawcą: 


Gniezno 1925. 


=p LEEA wiersz inserts) 15. gr.; Nekrologi B0 G gr.; Nadesłane 35 gr; 
2 KORDA sd pad 7 gr. — Układ PAacycznj ŻW GA ZUA = > ZAS ców e O ge ADU bai 


TF 


M O R ELE 
ZALESZCZYCKIE 


5 kg. koszyk wybieranych 
moreli 18zł. 
10 kg. pomidorów 12 zł, 


po otrzymanin nałeżytości 
wysyła franko 747 


MORELA 
Przedsiębierstwa Przemtysłowa- 
Handlowe w Zaleszczykach. 


MIOD 
świeży — lipeowy 
karacyjny, czysty, bez do- 
mieszek pod gwarancją z 
własnej największaj gali- 
cyjskief pasieki wysy:a za 
zaliczką 5 kg. 16 zł, 16 
kg. 30 zł. opiatuie zopa 

kowaniem 


Eugeniusz BILIŃSKI 


w Zbarażu. 788 


GENY ZNIŻONE!! 


Kapelusze męskie, Koszn- 
le, Kalesony długie, krót- 
kie, pończochy, skarpetki, 


rekawiczki, prześcieradła 
ręczniki — kąpielowe. 
„Mu Bon Marche* 


Kraków, św. Tomasza 20. 


gory serca astma: 
Lecznica „Salus“, 
Kraków -- Szujskiego 11. 

566 


; używane 
Maszyny we 
za gotówkę. — Kriescher, 


Plac Nowy (Żydowski 9. 
dzieci 


paa: atka 3-ga 
których jedno 


chore zł płuca, pozbawio:* 
na z powodu wydatków 
wojennych wszelkich Śro- 
dków do życia „prosi dob- 
rych Indzi o pomoc dla 

ratowania dziecka. Nędza 
sprawdzona przez Admi- 
nistrację dziennika, która 
przyjmnje łaskawe datki 
pod 


atka“. 


„Nieszczęśliwa — 
m: 8 


Istnieje przeszło 100 lat! == 


Odzna czona 16-tu premjem!, 2-ma 1agrodami psństwowymi, 7-ma złotymi medalami 


OBLEWNIA 


DZWONÓW 
Nawa JLKWAUGJO 


w Białej Małopolska 


Poleca dzwony w dowolnych 
wielkościach i tonach o nie- 
dośelgnionej jakości mśter- 
Jału, czystości głosu tak zs- 
społów jak I pojedyńczych 
dzwonów. 
Gdlewa zespoły harmonijne 
Í dostraja nowa dzweny pod 
gwarancją czystej harmonji 
do już tstniejących. 


Przelewa pęknięte, przemon- 
łówuje stare systemy na nowa. 


Warunki splaty dogodne! 


imate y r ZIE 


LZ 


auaczyciaika w star- 
szym wieku po cięż- 

kiej chorobie, w rozpacz- 
liwemr poiożeniu bez środ- 
ków do życia, prosi usil- 
nie o składanie datków 
pieniężnych do Admin 
„Głosu Naroda“ pod F.Z 


garm Józef Mło- 
decki zamieszkały 
w miejscu ul. Słoneczna 
21, syn powstańca, ułom- 
ny nie mający środków 
do życia, prosi tą drogą 
o jaskawe datki pienięż- 
ne. 1639 


T 166 Tkatnia Dywanów 3 
„DYW AN 1 Kilimáów Spółka zodp. 
Kraków-Podgórzs, ul. św. Kingl 8. 
poleca dywany i ktlimy najprzedniejszego gatunku 

i na przystępnych warunkach, 8 


Specjalny Sddxrlul: Naprawa artystyczna, facho- 
wa i snmienna dywanów perskich, kilimów it d. 


eklama jest dźwignią 
handlu i przemysłu! 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD MALARSTWA 


AN 


i 


Wykonuje również projekty do tychże malowań. 
Utrwala i restauruje starożytne malowania, 


a /gdamnioza s ogren. Adpowieda, K. Holekaa. m 


ART.- DEKORACYJNEGO 
FR. PRZEBINDOWSKIEGO 


KRAKOW, KREMEROWSKA 3 


CENY KONKURENCYJNE. 


7 


Podejmuje się po- 
lichromji - kościo- 
łów oraz wszel- 
kich robót deko- 
racyjnych według 
najnowszych wzo- 
rów, ze znajómoś- 
cią ogólnej tech- 
niki malarskiej. — 


obrazy, freski it. p. 


=S Specjalność dla Pań! -S8 


Reperuję maszynki do mięsa każdego systemu pod 
gwarancją, prymusy, żelazka do prasowania, osadzam 
nowe ostrza do noży. Ostrzę noże, nożyczki, brzytwy 

specjalne i t. d 546 


J. Myszitowski, kraków, Dieliowska 46. 
Posiadam na składzie wszelkie powyższe artykuły. 
soan Na prowincję wysyłam odwrotną pocztą. Gane 


instrumenta Mazyczne 


dęte i smyczkowe oraz części zapasowe 
do tychże, — Stare instrumenta naprawia, 
zestraja lub wymienia na nowe 


J. A. NIKIEL, Kraków, ulica Szewska 2. 


Wszelkiej porady przy zakładaniu i kompletowaniu 
zespołów orkiestralnych, ndziela bezpłatnie, za 
sA" znaczka pocztowego, 

[ MAMMMMMTAM uiing 


KURSA „MATURA“ 


Kraków, uł. Karmelicka 1. 35, parter = 
Godziny nrzędowa od 9—3 (zapisy ód 11—1) E 


przyjmują dodatkowe zapisy na Rowy rok szkolny: 


a) Kurs gimnazjalny klasy 1V, VI, VIIŁ 
b) Kurs przygotowawezy do matnry gimn. i se- 
mim. naucz. 

Nauka przez korespondencję ze pomocą litogr. 
(druk) wykładów oprscowahych przez P. P. Proie- Ę 
aerów szkół Średnich | Bocentów Uniw. — Liczne 
pisma dziękczynne, Opłaty najniższe w ratach. E 
Joszcze niewielka ilość wolnych m.ejsc. Informacje FR 
i prosp, Kszpialnie. Próbna lekeje po nadesła- 
j nin 3 zł. i zal, 4 zł). 795 


rozpaczomy kaleka 


uczestnik Światostaj | 
Wojny i były 4 Jetni jeniec 
Syberyjski spataliżowany 
niemając na leczenie pro 
si P. T, o łaskawe datki 
do Adm. „Głosu Narodu* 
pod *Zrozpaczony*. 


P 


M = | {| Cemy ogłoszeń | 


TE PEZET MOE WASZ R INEN 


| ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI 


KRAKÓW 


Teodora Zajdzikowskiega „KeA, 


Oszklenia | witraże do kościołów od 20 zł, za 1 m, 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty. 
18 


W KAŁUSZU i PRZEMYSŁU 3 


KAŁUSZ, ul. Króla Jana Sobieskiego. — Telefon Nr. 20. 
PRZEMYSL, ul. Krasińskiego 63. — Telefon Nr. 108, 


Odznaczona złotymi medalami i dyplomami na wystawach kraj 


Cony 0e miłąze niż wszędzie, 


-<A ROK ZAŁOŻENIA 1868 p> 


Jedyna Polska 
Krajowa Firma 


ji Dawonin 


= 


wych i sagranicznych. 


Dostarcza dzwony harnnonijne jakoteż pojedyńcza w dowolnych 
mielkościach I tonach z metalu (brouza) najlepszego e głosie cry- 


stym i donośnym. 


Dzwony pęknięte przelewa, oraz dostraja pod gwarancją czystej 
harmonji do dzwonów starych jaź istniejących. 
Dzwony stare nszkodzone przyjmnie do naprawy i przemontowuja 


stare systemy na nowe. 


Posiada stale na składach wielką ilość dzwonów już gotowych o 


rozmaitej wadze i tonach, 


„Brewjarzyk terejarski* oprawny w płótno, 
Zebrał i ułożył 
Książki dla młodzieży p. t. „Uczeń w szkołe mi- 
strzać oprawne w płótno, w 
SIYNY CENA a seo A o 0 90 440 „MAW A ZŁ. 


Braci Aibertynów 


Dzwony dostarcza na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, — 
w razie zaś, gdyby dzwony przez nas dostarczone nie odpowia- 
dały wyżej podanym warnnkom, firma własnym kosztem zabiera 
je napowrót, nie roszcząc sobie żadnej pretensji do strony kupującej 


Ceny najniższe. 


1202 Spłata ratami. 


Wielka tlość Hstów pockiwalnych do przeglądu. 


IE SS= 
Książki 


wydało: 


rat Augustyn cena . . . . . Zł. 850 


dał Brat Augu- 
ka i 1'50 


Broszury 


ów i wspomnienia rekolekcyjne przez 
Mateo Czawley, cena . 


ZŁ —50 


ath plal cana wychowanie“ „napisał An- 


woj Albert“ życiorys $. p. Założyciela Brata 


noszankę, cena 


| „Nowele św. Franciszka z- Asyżu przez "Mi- 
„Nowenna do św. Antoniego" przez Stanisława T 


oraz obrazki św. Franciszka i i totografje św. Tereni 


„Zł —40 

Alberta artysty malarza przez oz A Ja- 
BEĄ a . ZŁ —'60 
chalinę Janoszańtkę, cena . . f a Zin —80 
„. „ Zh —25 
afr GAL ds w Brio « « Zł. —*60 


cena , . * 


Pozatem polecamy Wiel. 
węgierskie, włoskie i francuskie. 


Udzielamy kredytu. 


Dochód ze przedaży przeznaczony na przytulisko ubogich 
im. Brata Alberta. 


Mitować: Bracia Albertyni Kraków, Zabłocie 7. 


'Telefon Nr. 3336. 


toni Zieliński, cena . . . ; wa AA 
„83 lat walki z nędząć przez N. Trepkę, cena ż 
cena . . . 


a n Poni Mai. — Kojak ok ławki O 


—*30 


Diskowiefst en wina mszalne, 


Udzielamy kredytu. 


